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rocznicę zamordowania łeb 1 u"-' 
wielkiego prezydenta Llu·••••••••llil••lll••milll•illl•••••llli•lllli••••••••llli•••••
colna, któr.v znlósl niewol· 

b. prezydent senatu gdad
sklego opublikował ostrJ 
protest przeciwko terroro
wi wyborczemu hitlero• 

nlctwo murzynów. 
ców w. Gdańsku. 

· . TAJEMNICZA TRAGEDJA W PABJAN-ICACH 
•' 

Majster tkacki, Sobczyk, powiesił się na drzewie, a obok niego 
znaleziono ciężko ranną młodą mężatkę:·· 

Łódź, 6 kwietnia. 
(gr.) Policja w Pa:bjanicach powiado 

miona została o tajemniczem zniknięciu 
majstra tkalni sp. akc. Krusche i Ender. 
PostawiQno na nogi cały aparat śl~dczy. 
Poszukiwania trwały przez dwa dnd, nie 
zdołano jednak odnaleźć przepadłe-go 
bez wieści Leona Sobczyka, zamieszka
łego w Paibjanicach przy ul. Chłodnej. 

Dopiero w dniu wczorajszym, dzięki 
przypadkowi nastąpiło rozwiązanie tra
gedji, jaka. rozegraa się na t. zw. wyd
mach dobrońsk~ pod mfastem. 

Ranną przewieziono ndezwłocznie I Narazie Ho samobójstwa i Zibrodni-r Przy denatce nie znalleuono ża<i-
do szpitala Ubezpieczalni Spolecznej. czego zamachu na kobietę nych dokumentów, mogących ustalić jej 

Lekarze przystąpili do ratowania nlesz- osłonięte jest mgłą tajemnicy. tożsamość. Denatka nosił?- na palcu pra-

częśliwej, istnieje jednak słaba nadzie- Nie ulega jednak najmniejszej wąt- wej ręki obrączkę z czego wYllłka, Ił 

ja utrzymania jej przy życiu. pliwości, iż straszne te wypadki mają jest osobą zamężną. 
Zwłoki tragkznie' zmarlego majstra ze sobą pewien związek. Sobczyk był Jak naleiży przypuszcza~, desperacłl 

fabrycznego um:eszc.zono w prosektor- owym poszukiwanym od dwuch dni I czyn Sobczyka .,i zadanie ciężkich ran 

jum miejski em, gdzie dokonana została f mężczyzną, który w ~ nader tajemniczych jego towa•rzyszce ma tt>odlote eroty„ 

sekcja. okolicznościach nagłe zaginął. czne. 

Danteiskie sceny pod wywróconym autobusem 
Przypadkowy prŻechodzień zauwa· 

żył, że na drzewie ·wisi jakiś mężczyzna. Wstrząsająca hatastrofa samochodowa na drodze Wilno-nowa UHIBika 
Zaalarmował policję. Niemal równocte- · 1.: -. - • 1; • N j 

. . . Wilno, 6 wie ia. nowarue nad Jderownicą, I autdbus na się w tyn1 autouus1e mtl'SZ.l\.amec owe 
~nie p~zy~~. lekarz ?bezpiec~alm spo- Na szosie, prowadzącej z Wilna do ostrym zakręcie stoczył się do przydroż Wilejki, Antoni Gruszczyński, który: do-
łeczneJ. WlSlelca odcięto. Mimo ener- Nowej-Wileiki, w odległości 5 kilome- nego rowu. Brzęk tłuczonego szkła zmle li znał okaleczenia głowy i ręki. 
gicznych zabiegów nie zdołano go ura- metrów .od miasta1 tuż przy Puszkarni szał się z krzykami pasażerów. Z pierwszą pomocą poszkodowanym 
tować. Denat · zmad na kilka godzin wydarzyła się katastrofa samochodowa. . 5 pasażerów, kierowca oraz konduk-,1 pospieszyli przejeżdżający włościanie„ 

przed dokonaniem potwornego odkry- Z Wilna do Nowej-Wilejki zdążał z nor-j' tor autobusu zostali pokaleczeni odłam- którzy wydobyli pasażerów spod prze-
malną szybkością autobus linji zamiej- kami szkła i odnieśli ogólne potłuczenie wróconego autobusu. Wezwany lekarz 

cia. skiej. ciała. Najdotkliwiej ucierpiał znajdujący udzielił rannym pierwszej pomocy. 
,W czasie posz.ukiwań właid.z Według prowizorycznych oględzin, 

NAT=~~0~tc~Aigsii~:.IEJś Lekarz warszawski powiesił sie w Sosnowcu, ~jgE!7~~~~~~P:,t;:.~~~E~~ff 
S ł d- 1 • • 1 S d k · I h t I dzący samochód strac.il panowanie nad 

poczywa a ona opo catt wme ca. traszne o rycie persone u o e owego I kierownicą, CO/ł)OCiągnęto w konsekwen 

Nieprzytomna kobieta miała sze- Sosnowiec, 6 kwietnia. przy pomocy ślusarza. W ookoju za- cji tak przykre następstwa. 

reg ran na ciele - Poohodzą one W hotelu Centralnym w Sosnowcu stano ponury widok: 
prawdopodobnie od zadania jej jakiemś zajął onegdaj pokój Jan Wuszakowski, dr. Wuszakowskl wisiał na wlasnychj 
ostrem narzędziem ciosów, wobec je- lekarz z Warszawy. Dr. Wuszakow- szelkach, przymocowanych do łóżka. . Kto się rozwodzi 

ski udał się na spoczynek i miał wczo- Wszelki ratun.ek by_I f~ż st>óźnlony. I H • ? 
dnak nieprzytomnego stanu denatki, nie raj wyjechać. Gdy nie ukazvwał się Doc~odzema pohcyJne wvkazat.y, _te. W 3szpanji . . ... 
zdołano narazle ustalić, skąd rany te w późnych godzinach rannvch. zaniepo- c~ły wieczór. czwartkowy spedz1l ar.' Madryt, 7 kwietnia. 

pochodzą i kto był sprawcą zadania nie- kojony portier zapukał do pokoiu zaj- \Vuszakowsk1 w Jednym z mlefsco· Reżym monarchistyczny w łiisz-
znajomej kobiecie tak cięż.kich uszko- . W ' WYt'h lokali w towarzystwie tancerki, panji był konserwatywno-katolicki i roz 

m?waneg? przez. gośc1a ~ arszawy. a gdy wrócit nad ranem do hotelu, po- wody byty prawie niemożliwe. Od cza-
dzeń. N1J{t mu 1edna.k me odpowiadał. . pełnił w swym pokoju . samobójstwo. su zmiany formy rządu na republikań-

Po dluższem pukaniu portier zdecy- Desper?-t nie zostawił fadnvch listów. ską udzielono w łiiszpanji przeszło 

Tajemnica człowieka, który za
milkł nazawsze jest osnową po
wieści p. t. 

,,Sa1110· 
b6islwo 
w hotelu 

!1,B ri s I o 1·· 
która ukazała slę w tygodniku bele
trystycznym 

„[o Jy~1ień Powie~f, 
Skomplikowane sytuacje - sensacyj
na treść - żywa, emocjonująca fa
bula - to najnowszy, znacznie po
większony numer 

C. T. P. 
CENA EGZEMPLARZA 30 gr. 

Do nabycia wszędzie. 

ąowt'.ł si~ zawiadomić policje. która, po . P9licja prowadzi w tej sorawie do- 6.000 rozwodów. Ciekawe jest, że z roz
przybyciu na miejsce, otworzvła drzwi chodzenia. wodów korzystają glównie wysokie sfe

ry społeczne, które dawniej były najbar 

Lustr:ac1•:a 5:an1•t:arn:1 domo' w ło'dzk1•ch dziej przeciwne rozwodom. Natomiast 
U U U U U w klasie robotniczej rozwody są niesły-

rozpocznie sisa jutro przez 5 komisyj chaną rzadkością, aczkolwiek partie ro-
~ botnicze żądały wprowadzenia roz-

Lódź, 7 kwietnia. niej pożerały przygotowaną trutlte, stan wodów. 
(v) Od poniedziałku, dnia 8 b. m. Wy- podwórek nieruchomości łódzkich musi 

dział Zdrowotności Zarządu miejskiego być idealny. Badane zostaną uszczelnie
rozpoczyna lustrację sanitarną niefucho nia śmietników. kąty w których gnijące 
mości łódzkich. odpadki stanowią ter dla szczur6w, pi

Lustracja ta spowodowana została ( wnice i t. d. 
wydanem za_rządzeniem walki ze szczu Pięć komisyj zajętych będzie t>a<la-
rami. Ażeby ·złośliwe gryzonie tern chęt niem stanu sanitamero nieruchomości. 

-~---

Aktorki francuskie I Gdy mą! waty 55 k•· 
wst'=pują do klasztoru nie mote poblC tony.„ 

Parył, 7 kwietnia. New York, 7 iwtełnkt 
.Wśród aktorek filmowych od pewne Przed sąd rozwodo\vy została zgło-

go czasu rozpowszechnił się zwyczaj szona skarga o rozwód niejakiej Anni 
wstępowania do klasztoru. Przed kilku Carpart. Zażądała ona rozwodu spowodu 
tygodniami wstąpiła do klasztoru aktor- okrutnego traktowania jej przez męta. 
ka z „Comedie Francaise" Maryse Wan- Oskarżony małżonek zgłosił sądowi 
dling. Obecnie aktorka filmowa Jeny dwie kartki stwierdzające, iż waga żony 
Luxeuil wstąpiła do klasztoru Domini- wynosi 95 kg. a waga męża 55 kg. Sąd 
kanek. Jest ona niezwykle piękna i młoda odrzucH skargę rozwodową, stwier
Ostatnio grała w filmie p. t. „Trzy nagie dzając, iż człowie ważący 55 ~g. nie mo 
dziewczyny", uznanym prawie za nie- że pobić kobiety o :wadze ~5 kg. 

Dwa poiary 
w ciągu ubiegłej nocy 

Łódź, 7 kwietnia. 
(gr) Wczoraj w nocy zaalarmowano· 

centra1.ę straży ogniowej dwukrotnie. 
Pierwszy pożar wyd:mchł w domu przy 
ul. Przeja~d ~. gdzie w mieszikaniu 
Stefana Pogonowlcza, zamieszkałego 
na plerwszem piętrze z frontu - zaipa„ 
ma się od papierosa kozetka. Na miej. 
sce przyibyl drugi oddzia1 straiżv, którY, 
ogień stlUilllit w zarodku. Straty nie
znaczne. 

Drugi pożar powstał w 'dcmm przy 
ul Letniej 3/5. Jest to jednopiętrowy 
budynek drewniany, należacv do Sp: 
Akc. I. K. Poznański. Ogień odkazat 
się w mieszkaniu wlaścig._ęj.ki budki ze 
słodyczami na boisku I. K. P. 

Im•••-----••••• moralny. · · 
Prawie cala ściana uległa zniszc~ 

• ()g;ień prfi4Jiósł 1si.e. z ,~ : · · 
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Twórca „lljady" i „Odyssei" plagjatorem„. ;~~~i~~1~~::~7:F~ 
Wielki Piewca Wojny TroiaóskiB,-Homer-byl jedynie fantastycznym mitem ~,~ć !:'~a~~1n1~0~~z;!d~~:;a:~~:;1e~8po::. 

Jak Po\Vslilla legBnda O ''konl·u. troi·an' sk·i·mU puJe Pani tak, Jak Jel nakazuJe godność kobie· 
ca I rozsądek tony I matki, która umiała WY• 

'li d I. r. li chowaó swole dzieci I przez całe życie służyć 
H(~ORIJ eD1·flSKDie sfaroi••ln•.• <li ~re Ófl' Im przykładem. Pani nie pozostaje nic Innego, 

~ ~ Jak czekać na to co czas przyniesie. Nie ulega 
(sb) - Sława Homera, twórcy „IJJa· frowywał. Obecnie praca ta została za- jcnnych biorą udział również bogowie, bowleQt wątptlwo~cl, że wszystko zmieni się na 

dy„ i „0dysseł'4, przetrwała tysłąolecła. kończona. Tematem utworu sansJcry. wspierający to jedną, to drugą stronę. lepsze 1 „0 pewn:vm czasie tamta osoba zobo· 
Dwie te wspaniałe epopee iak wiadomo ckłego są przygody wojenne, do z?udze. Wreszcie Rauan zdobywa gród podste· Jętnlele dla męża PanL Proszę nie zwraca~ 
zostały przetłomaczone na wszystkie ję- nia przypominające wszystkie opisy e- pem. uwagi 1 nie przywiązywać wagi do postępowa· 
zyki świata i dzięki swy;m nieprzemłJaią· popel Homera. Jeszcze przed odcyfrc.- Dla tych, którzy znają „Iljadę", po- wania męża. Niech czyni tak, Jak mu nakazuje 
cy~ wartościom stanowią natcennłeJ· waniem rękopisu sanskryckiego, usta- dobieństwo utworu Homera oraz ręko- rozum 1 serce. Pani zaś niech stara się wyglą
szą spuściznę literacką starożytne! Gre· łono, że powstał on kilkaset lat przed pisu sanskryckiego jest µderzające. Naj- dać młodo, przystojnie, mleć swoje towarzy. 
cji. Mimo to dookoła osoby Homera od okresem, w którym pojawił się na \Yi· ·bardziej sensacyjna jest część tej epopei stwo I wychodzić z domu, tak zresztą, lak to 
wielu iuż lat toczy się sensacyjny spór downi Homer. Rękopis sanskrycki po- zawierająca opis, w jaki sposób zdobył Pani obecnie czyni. 
wśród uczonych. Wysuwane były tezy święcony jest oblężeniu miasta Lanka, król Rauana nieprzyjacielskie miastc. 
iż legendarna ta postać wogóle nigdy znajdującego się na wyspie Ceylon. · Oto ukrył on swych żołnierzy w dre· <;o się zaś tyczy przynoszonej do domu gar-
nie istniała, a była Jedynie mitem, stwo- W mieście Lanka sprawował rządy ' wołanym koniu, który potem wi>rowa- deroby 1 żądania pewnych świadczeń na rzecz 
rzonym przez fantazję. król Rauana, słynny ze swej urody i dzono do miasta. tamte! osoby to niech Pant udale, że nie do· 

Obecnie dokonał uczony,, profesor męskości. Jemu to obiecała bogini za Tak więc ów słynny „troJańsld koń„, ·strzega pewnych rzeczy, że nie widzi nletakto-
Dara nowego, rewelacyjnego odkrychi. żonę najpiękniejszą niewiastę Indyj. Wy- który przeszedł do historii i miał być po· wne1o postępowania męża Panl. Taka oboJęt· 
Twierdzi on mianowicie, że „Ujada'' i konanie tego przyrzeczenia było jednak mysłem genialnego Odyseusza, jest w no~ć po tylu latach gorącego uczucia, nie przeł· 
„Odyssea" nie są utworami oryginalne· trm;lne, ponieważ za najpiękniejszą nie- rzeczywistości pochodzenia indyJskie~'>· dzle bez wrażenia. Inaczej zresztą nie mote 
mi, i że Homer - o ile wogóle Istniał - wiastę w Indjach uchodziła Sita, fona Grecy według wszelkiego prawdopo· Pani reagować. Musi Pani kryć wszystko przed 

· była plagjatorem. Prof. dr. Dara od 1Ramy. Rama byl władcą potężnego dobieństwa musieli znać ów utwór san~ ludźmi I nie ujawniać swych bolączek. Musi 
wielu już lat jest wykładowcą języka I państwa i miał pod swojemi rozkazami skrycki, przetłumaczyli go, przerobilł, Pani dbać bowiem I o to co powiedziałyby Jel 
sanskryckiego na uniwersytecie Lahore 40.000 wojowników. I upiększając na swóJ sposób, ale nie do- dzieci gdyby zechciała Pani zmienić tryb ży· 
yv IntUach. ' Jak wiadomo, sanskryt by! Mimo to bogini mµsiata spełnić , dane' dając konkretnego. Utwór, który prze- cła I naprzykład rozejść się z mężem. To nie 
Językiem dawnych mieszkańców tego 1królowi przyrzeczenie. Uprowadziła ona l trwał wieki i uchodził za perłę literatury byłoby w wieku Pani wskazane. Należy tylko 
kraju. i piękną Sitę w obłoku. Na tern tle d0-!wszechświatowej, obecnie został zdegra· uzbroić się w cierpliwość. J(:szcze rok, a nal· 

Prof. Dar'a odkrył przed wielu laty szlo do wojny między obu królami, któr ,ł dowany do zwykłego plag)atu.„ wyżeł dwa, a mąż Pani zrozumie, że nie Jest 
rękopis, kt-Ory przez dłuższy czas odcy- trwała półtora roku. W zapasach W(I· 1 ' , luż ntłodziklem, te musi mleć pewne wygody 1~ 

~esamowita epopea „Don Juana" w spódnicy 
e.· akrobatka wędrowała po całych St Z~ednoczonych, uwodząc I okra

dając potentatów fi~ansowych. 

600 Dl~ic!:ę~n DJ 8•ponacli 01wanfurni(łJ 

te wygody tę I opiekę może mu zapewnić tyf. 
ko„. żona. Ten kryzys wieku męskiego, Jaki 
obecnie przechodzi mąż Pani minie, I nie zo
stawi śladów. Wróci do Nlei prosząc o przeba• 
czenle za ból Jaki Pani sprawił swolem postę

powaniem. Niech Pani nie szuka również zem• 
sty. To byłoby niegodne. Nigdy zresztą nic 
można wiedzieć dlaczego tamta osoba postę• 
pule w ten sposób, a nie lnaczei dlaczego zgo
dziła się na obecny stan rzeczy I czyim namo
wom uległa. Te sprawy mu.;lałby rozpatrywa~ 

(sb) - W jednym z przytutków dla" lego zajścia. Oto narzeczony przyporu- sześćset małżeństw i nabrała swych ktoś trzeci zapoznawszy się z prawdą i tłoma· 
bezdomnych w Nowym Jorku zmarła I niaf sobie, że już raz brał z nią śłub małżonków na wiel.e młtionów dolarów. czenlem każdel ze stron. Pant nie wie Jak wy. 
prze d killtu dniami 48-letnia Adrianna I w Ameryce„. Adrlanne areszto :vano. Na Została skazana na trzy lata więzie- gląda pnwda i dlatego nie wolno Jel wyda· 
Mac. Slean. Mimo, iż niegdyś by la bar- rozprawle sądowej przyznała sil; on;i sa- 'rlia i zwolniona .Q.rzedtermiuowo wsku-

1 
wać wyroków. Może Pani czynić wszystko cu 

dzo bogata, zakończyła życie w skraj- ma, że ogółem zawarła . tek choroby. · leży w Jel mocy, ateby ten stan zmienić, ale 
nej nędzy.. nie wolno Pani narażać na szwank nlczyJego 

Slean była również Jedną z najpJęk- llllllllllll!llllllllillllllHllllllllllllllllillllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllUlliillllHllllllllllllllllllhlllllllllllllllllllllllllll1i1łllllllllllllllllll Imienia. 
nieJszych niewiast w Ameryce, rozpisy- „SMUTNY J, B." z LODZI ma list w redak· 

wała się o niej niemal cała prasa świa- ~ans~",· y1•na s=~ 2rg· .~ "~st1•nguett1 cJI „li. Expressu", po który może się zgłosić 
tow a. Szczególnie popularna stała się li)(A U U l!\ 11 U U l'I ! w godzinach biurowych. 
ona jedna nie spowodu swojej pięknośc1 
i bogactwa. Popularność zawdzięcza!a „Królowa" paryskich music-haHów wytoczyła proces TRAGICZKA ZE ZGIERZA. Nie powinna się 
swym licznym aferom mitosnym, które firmie nice,jskiei Pani poddawać apatJi I rozhukanym nerwom 
dos1·ęgły olbrzymi·eJ· li'czby ki'lkuset Zna Jest Pani młoda kobieta, samodzielna, nleza· 

· · - (sb) - Publi"cznos'ć paryska oczeku.ie Art·ystka doszła do wniosku, że zo-na -ona była pod pseudonimem leina I zdrowa. To co było, te wszystkie tra-
_,Don Juana w spódnicy"„ z_ wielkki~l!l zainteresowd ani~mkt'Yynikd·n stało tu

1 
dokkonane dnadużdycie0jej }mienia gedle, Jakle Pant przeszła należą przecież Jut 

Slean przyszła na świat w Chicago. mez'Yy t~J rozprawy są ow~J, or~ O : i wnios a s argę 0 są u. waza ona, do przeszloścl. Lekarz wydał zasadnicze orze. 
Rodzice· jej przybyli do tego miasta z będzie się naskutek skargi, złozone1 że mimo iż nazywa się Bourgeois - ··· czenle 1 powiedział, że wszystko Jest w po
Belgji i nosili nazwisko Guillot. Gdv przez zn.aną artystkę ~abaretową ~U~tin- pseudonim jej „Mistinguett" stał się słyn- rządku, lekarzowi więc powinna Pani wierzyć. 
Adrianna miała 14 lat, przylączyta si'ę gue~t •. N1edawn? ~a~1ta ona w_ Nicei. -:- ny w całym świecie i jest jej wyląciną Ma Pani Pracę I pracą ta powinna dać Jej za· 
do grupy wędrownych cyrkowców. Opu Jak1ez byt zdz_1w1eme artystki, .gdy u;; własnością, której nie wolno nikomu in- dowolenle z życia, zadowolenie z własnego, po· 
ściła nazawsze dom rodzicielski i poczęta r_zała. ele~anc~i sklei;. galanterymy pi.ie. nemu używać. Sprawę będzie rozpa- żytecznego istnienia. Nie wiem o czem Pani 

wędrować po miastach Stanów Zjedna- firmą „Miss Tmguett • trywat są handlowy. marzy I do 'czego dąży, ale zapewniam Pani:i, 

czonych, Adrianna została akrobatką. s · K ,,, I k" • d • że życie Innych kobiet bynaJmnleJ nie Jest bar· 
Po kilku , latach z podlotka przerodziła pa cer pary ro ews tej na nie morza dziel różowe od życia Pani, gdyż każda niemal 
S:ię w piękną niewiastę. prze~ywa swoje tragedje, I ma swoje powody 

Podczas jednego z występów zwrócił. Książę Kentu · 1 księżna Maryna w roli nurków do kłopotów: Rozumiałabym rozpacz Pan~ 
na nią uwagę milioner Mac Slean, który ( ) K . . K · ł. k b d d ś . . gdyby nie miała Pani pracy I narzekała na 
Z'akocl1ai si·ą w ni'eJ' i· poprosi·t ją 0 ręlr~. z .- siązę en tu z . ma zo. n ą za. - czas prze ywania po wo ą wieze po-

1 '" h I d k t b · t samotność, na brak życzliwych ludzi, którzyhy p0 trzech tygodniach odbył się ślub. Mi- aczy.1 po .czas .on ynuowanąJ . o ec~ie wierze. . 
ino iż Adrianna została obsypana bo- pod~ózy pośl.ub~eJ o wyspy Bahamskie, Księżna Maryna w -niebieskich spod· zechcieli Jel pomóc. Pani !ednak nie potrzebufe 
gactwami nie była zadowolona ze zmia- gdzie. doznah me~nanyc.h dotychczas e- ulach i koszulce sportowej z hełmem na niczyjej pomocy daiąc sobie radę sama. Nie 
ny trybu życia. , mocyJ. Przes~li s1e bowiem pod rękę v.o głowie opuściła się na dno z mężem ma Pani również kłopotów rodzinnych, albo· 

Pewnego dnia skradła wszystkie koN ?~rod~łe„: Nie byłoby w tern,_ ocz~w1- swym, ubranym w krótkie spodenki spor wiem sama rządzi sobą i sama jest za swoJe 
sztowności męża oraz lOO.OOO dolarów sie, me mezwykłego, ~dyby me byt to towe i takąż koszulę. Oboje przeszli się i>ostępowanle odpowie~zialna. Nie widzę za
f opuściła jego dom. koral?~Y ogród na dme morzą, na głę- z _ przyj~mnością między koralo~emi tem żadnych Istotnych powodów do narzelrn· 
· Od teg czasu rozpoczęła się jej nie- bokosc1 ,25 stóp. . . . krzakami, wśr?d barwnych ~yb tropika!- nla, kładąc wszystko na karb nerwów, któr11 

samowita karjera. Jeżdzila ona z mia- W niektórych m1eis.cach ~orze Jest 1 nych, k~ór~ .m.e zdradzałY: za.dnego za- Pani powinna opanowa~. 
sta do miasta, wszędzie zawierała zna- tam tak przezroczyste, ze oryginalny ;ten lmepokoJema mezwykłą w1z.ytą. . „STĘSTKNIONA" w LODZI. Nie wiem cze-
jomości z bogatywi mieszkańcami, wstę- sport - spacer na .dnie morsklem - .est Na _wyspach :ęahamskich . książ~ca mu przypisać mam fakt, że nie otrzymałam 
powala z nimi w związek małżeński, PO· tam zupełnie. możl~wy. . para. miała do sweJ ~)'.'spozycji luksuso- listu Pani, nlemnieJ Jednak nie dotarł on do 
czem okradała ich i uciekała. · . OpuszczaJący s1e _na dno morz.a ubie-rw~ Jacht .z~anego m11Jonera amcrykań„ moich rąk. Mam nadzieję Jednak, że to Pani 

Ponieważ odŻnaczała się przytem nie raJą na głowę specialny helm Jak ćla \ sk1ego Williama Leedsa. nie zrazi na przyszłość i otrzymam od Niej 
nu~ka, do którego pompuje się przez cały . długi I serdeczny liścik, na który odpowiedi 

powszednią urodą, proceder swój upra-
wfata dość łatwo. w większych mia... Odkrył· skarby Banku Pan' siwa będzie w swoim czasie zamieszczona. 
stach amerykańskich zawarła ona kilka· • \V ,,ECHA CICHEGO BóLU" w BOCHNI· 
dtiesiąt małżeństw, występując w każ• · •H Proszę wyJść zamąż za człowieka odpowied· 
dym wypadku pod Innem nazwiskiem. ...._ Ciekawe eksperymenty rózdźkarza na ulicach Wiednia niego i godnego sriacunlrn, ialdch Pani wielu 
Z reguły też . jej pożycie małżeńskie z (z) _ Jak wiadomo, różdżkarze za Różdżkarz odbył ze swą różdżkq spotyka. o to co się kiedyś zdarzyło, proszę 
każdym nowym mężem trwało nie dłu- pomocą specjalnej różdżki potrafią okre- przechadzkę po ulicach Wiednia, na kt:J- się nie martwić i nie kłopotać, gdyż .tego ro· 
żej jak, cztery miesiące. ślić istnienie pod ziemią wody. Twier- rych podejrzewano istnienie skarbu, aż dzalu zdarzenia z tak Z\Jacznel przeszłości nic 

Ody wreszcie w Stanach Zjednoczo- dzą oni, że różdżka ich · może z tern sa. wreszcie zwrócił. uwagę na zupełnie wi- pozostawiają po sobie naimnlelszych śladów I 
nych oszustwa jej stały się słynne, zble- mem powodzeniem odkryć · miejsce, w doczne drgnienia jego pałeczki, maj(\c~ nie ma Pani Potrzeby gnębić - się i dręczyć oba-
gła do Meksyku. Tu występowała w którem ukryte są metale. wskazywać na istnienie skarbu. wami. Niepotrzebny Jest nawet lekarz ani też 
roli artystki, córki lorda angielskiego „Times" podaje, że niedawno polee;o- Okazało się, że istotnie w miejscu opowiadanie komukolwiek o przeszłości. Pro· 
księżny rosyjskiej, córki znanego ban- no takiemu właśnie różdżkarzowi okre- tEm znajdowało się złoto. Jednakkże by-I szę sobie nie czynić żadnych wyrzutów sumie· 
kier~ i t. d. ślenie miejsca, w którem ukryty jest to to w pobliżu austrjackiego Banku Pań· nla I nie przywiązywać do tego faktu tak po. 

Potem udała się do Brazylji, Argentyny( skarb, składający się przeważnie ze zło· I stwa, którego skarbiec mieścił się a)rnrat 1 ważnego znaczenia. Pokutuje pani niepotrzeh· 
i Chile. Ostatnie wreszcie małżeństwo ta i kamieni. Jak głosi legenda, skarb j tam, gdzie wskazywała różdżka. I nie za winy niepopełnione. Co się zaś tyczY: 
zawarfa w Brukseli. Jten miał być w Wiedniu ukryty jeszc:z.e Czy eksperyment ten będzie poy.;:tó- obaw Pani, to są one zupełnie płonne. 

Podczas zaślubin doszło do niezwyk- za czasów naiazdu tureckiego. rzony - niewiadomo. 

' 



Nr 97 

Hulnor niedzielny 
Sprawa w sądzie o zakłócenie spokof u pu• 

bijcznego, 

7.IV Str. S 

Zarabiał na nieślubnem dziecku 
- Niech oskarżony powie Jak to było? -

zwraca się przewodniczęcy do W710kiefo drab11t 
siedzącego na ławie oskarionyo&. 

- Ano, to było tak, proeą lVysokl•F S•· • 
du„. Po11zedłem z żon'ł l StdJdq aa Jadea Ida- . 
liszek ••. Siedzimy, popijamy 1ob.le, a ha aa'llł 
Stasiek powiada jeduo słowo pny płd pięknej 
niepasujące,„ To ja mu na ło•grzeczałe zwracam 
uwagę, aż on się na ziemię powalił„. Potem 
chwytam flasdcę od plwa l · łut - pc'osto w 
facjatę, żeby Opl'1ytomial,„ Wtedy on we mnie 
11tolkiem, nlczem w Radzie MiefsldaJ.„ No l tak 
od Haszki do stołka zaczęła się między nami 

Buchalter łódzki odsyłał syna· swej żony 
do dziadka, domagając się pienię·~zy 

Lódt, 7 Kwietnia 1935. ka cyi w dalszym rozwoju wypadków. 
(k) Ołiazuje się, że sa, jeszcze pomy- '. Mianowicie, ile razy p. Weitrauner 

sławi ludzie, jeśli chodzi o zdobycie pie· nie miał pieniędzy, wsadzał dziecko nie· 
niędzy. Pierwsze miejsce wśród nich na 

1 

ślubne swej żony do autobusu, Jadącego 
!ety się bezwa,tpienia p. Wejtraunero\vi, do Białegostoku i pozostawiał ie pod 
łodzianinowi, zam. przy ul. Zawadzkiej opieką szofera, który odstawiał cbłop-
26, który wpadł na niezwykły pomysł., czyka dziad~owi, a dzia.dek nolens vo-

W · . . leens musiał „bulić" pieniądze. Dopiero 

~tA "tClł.4Hii.'ł 
FAAHCUSHIE . . I • • I I ' 

kłótnia... . 
Wiosna. Cieplutko. Słouce · przygrzewa. 

:W serduszkach budzi się miloś6_ 
W ogrodzie zoologicznym wędrują samotni 

młodzieńcy i samotne pa1Jny, Jeden z nich pod· 
chodzi do jednej z nich, chcąc nawł111a6 uaf o
m ość i powiada: 

- Dzid dobry paaJ,„ 
- Przepraszam, Ja pana nie znam-
- Pani slę myli,„ Już miałem zaszczyt raz 

przedstawić się panf..,. 
- Nie pamiętam,„ Gdzie to było?„. 
- ,W tym samym o!lrodzłe zool~icznyll),„ 

Przed klatką z małpamL„ 
- Ach, to był pan?„, Już włemł.„ Ale, 

drogi panie, w fald sposób pan wylazł 1 tej 
klatki?I.„ 

/li.~ : 
Podczas pc'zedstawienfa w teatrze w pierw-

szym rzędzie krze•eł podniósł się Jakiś wy11oki 
pan J stoi, IJl'Zeszkadzaf1tc Innym widzom, 

- Proszę aład:aćl - rozlefaf 4 alę znlecler· 
pliwione głosy, 

:Wysoki pan odwraca się I odpowiada spo· 
kolnie: . 

- DziękuJę, Die Jestem zmęczony.„ ..... 
:.1 • „i 

Panna Stefa odwłedza SW'ł pnyf acl6łkę, Za-
ataJe ilJ w chwili '1'unłownego przebJerania się. 

- Dokąd się wyblerau? - pyta StełL 
- Pssat, nic Die mów.„ - odpowiada przy· 

łaci6łka, - Idę do dentysty „. 
- To poc<i wkładasz czyatę bfełłznę? „. 
- A nuż to będzie brutal?! 
Chłop miał sprawę w s11dzłe, Sprawa była 

bardzo skomplikowana, więc dobrał 1obte do 
pomocy adwokata. Po rozprawie nadszedł czas 
załatwienia należności. 

- Za tak4 s1'8wę - powiada adwokat -
powinienem wziąć conajmniej ze st<J złotych, al• 
cd was wezmę tylko 50, bo 1nahm wa1zego 
ojca„, 

A chłop skrobie się w głowę ł odpowiada: 
- Panie mecenasie!." A mote ou znał 1 

moje40 dziadka? ... 

. ~."< 
Przed wofną w pewnym palka kawaterJl 

austrjackief dowódca w ten sposób pc'zem6wił 
do zebranych oficer6wt · 

- Mol panowie! Chciałem panom zakomu
nikować radosną wi"ć, że tef aocy mola :to· 
na powiła na świat zdrowego chłopca, 

Oficerowie uśmiechają się tafemnłczo.„ 
Ale pułkownik cłgnłe dalefs 
- Proszę sobie Die nie wmawła61.„ W1Zy1· 

cy jesteśmy skompromitowanJt"' Dziecko fę1t
murzynkiem. 

~„. 
Godzina trzecia w nocy, P11stą ullczk'ł wra

ca do domu jakiś pan. Nagle z ciemnef wnęki 
wyskakufe bandyta, rzuca się ua przęchodnia 
: chce mu zrabować portfel, Napadnięty sta· 
wia jednak dzielnie opór 1 położył napastnika 
na ziemię. Nie długo Jednak cieszy słę zwyclę· 
stwem, gdyż napada na6 drugi opryszek, wbija 
mu nóż w plecy i zabiera portfel. 

Teraz obaj apasze zaozynal'ł kłóolć elę o 
zdobycz, Nagle jeden z nich wpada aa świetny 
pomysł 

- Te, Franek! - woła do koltgJ, - Poco 
się mamy bić?„. 

I zwracając się do ofiary, leźącef w kala· 
ży krwi, dodaJe: 

- Panie szanowny!.„ Pana blerzem aa sę· 
dziego! 

oo::c:;.~ 

_eJtrauner, ~uc~alter w jedneJ z fir!ll wówczas dziecko wracało spowrotem 
lódzk1ch, poślub1l medawno pannę Rózę do Lodzi 
Kaptan, która mimo panieńskiego stanu · . . . -
miała dziecko. Buchalter opierał się po- Mimo, iż p. Wejtrauner dawno ode- na ro~ w1ęz1ema. Od teg? wyrokg odwo 
cza,tkowo małżeństwu z panna, z mle- brat już owe brakujące 30 dolarów, nie la~o się. do sądu ap.elacyJnego, k~ory ~a~ 
ki em, ale gdy przyszły teść zapropono- zrezygnował jednak z tego procederu, !w1er~z1~ poprze dm wyrok, za w1~sza1ąc 
wał mu 500 dolarów odszkodowania, po- dającego jakby nie byłostałe ł pewne J~dy.me Jego wykoname na przeciąg lat 
godził się z losem. dochody. ' . rpięcm. . . . 

, . . Chłopczyk p. We1trauneroweJ, pacho 
Jednakże p. Weitrauner, człowiek bar Tak trwało kilka lat, aż wreszcie sę- dzący z nieślubnego loża liczy obecnie 

dzo skrupulatny i liczący się z groszem, dziwy p. Kaplan postanowił zaskarżyć 12 lat i teraz przez S lat będzie się cho
otrzymal miast obiecanych 500 dolarów zięcia do sądu. Sa,d Okręgowy w Białym wał spokojnie. Gdy ustanie zawieszenie 
tylko 470. Niedopłacenie 30 dolarów stoku uznał p. Wejtraunera winnym na- kary, już nie da się napewno odsyłać do 
stało się źródłem niezwykłych kompli- ruszenia opieki nad nieletnim i skazał go swego dziadka w Białymstoku. 

S~d nie dał wiary świadkom-„alibistom" 
i sflo~ol 6andęt«; no :J . ~ata .DJi~•ienio 

Lódź. 6 kwietnia. f mal wówczas siekierę, gdyż wracal z Bia!a, który, sądząc z opisu. mia! b'y'ć 
(:gr) W dtl'ugiej połowie listooada r. ! lasu, gdzie rąibal drzewo. Jeden z opry- j sprawcą napadu. Na•stąpdla konfronta

ub. dokonano naipadu rabunikowego na 1 szków zręcznym mchem. wvrwał z cja. Stopczyk poznał w Knapińskim je-
szosie Zgierz - Piątek. rąk siekierę i z okrzykiem „rece do l dnego ze sprawców . 
. Około godziny 5-ej w dniu 15-ym góry" zrewidował chłopa. Nauastnicy I . Na1pastnika pociągnięto do odpowie

llstopada powracał do domu mieszka- odebrali Stopczykowi paczke. w której ' dzialności karnej. 
niec wsi Biata ipod Łodzią. Wawrzyniec znajidowala się odzież i kilka złotych. Podsądny w~pierał sie udziału w 
Stopczyk. W chwili, gdy StopczV1k znaj Gdy rabusie ulotnili się, poszkodo- napadzie, przedstawiając świadków-au„ 
dowal się po~ lasem w okolicv wsi Dą- wany złożył zaimeldowanie w policji, bistów, którzy stwierdzili. że Knapińskl 
brówka, wyb1e-gto d:wuch osobni1k6w, J która rozpoczęta poszuJkiwania. znajdował się krytyczne~o dnia w auto· 
którzy pod grotbą zabóistwa zażądali Po upływie kilku dni zaaresztowano i busie w drodze do LOdzi. 
wydania im pieniędzy. Stopczvk trzy- I Piotra Knapińskiego, młesz'k:ańca wsi 1 Sąd nie dat jednak wiarv zeznaniom 

. Co. Z„ ai••1·erały don1·czk1· z z1·e1en1·ą' 1 ~~~g~~~b~ia,~~j:c~~~a~~ar~~:e~o. ~~= W ' go try'bu życia i przeszłości, skazał go 
na 3 lat~ wiezienia. 

w mieszkaniu p. s. przy ul. Sródmiejskiej 
Lódź, 7 kwietnia. Ale rekord w tej „diz.iedzinie" pobil ,1 W ł ł • 

(.k) • .:..... Ludzie, którzy chcą coś ukryć p. S., właścłciel mieszkania orzy ulicy zros czy e)ntcłwa 
przed niepowótanemi oczamf. oznacza- śródmiejskiej, u którego wczoraj prze- w Łodzi · 
ja, się wielka, pomysłowością. Wieie mo prowadzono r~wizje. , .. 
gliby powiedzieć na ten temat sekwe- Wywiadowcy komisariatu straży . Lódź: 6 kwiet~ia . 
strartorzy i komornicy, zastępuiacy czę- granicznej zdziwili się, W\idzac w mie-1 (v) . ~a~nteresowame czvtel01ctwem 
sto u płatnika zamiast drogich mebli szkaniu :p. S. wielką ilość doniczek z I w Łodz1 Je!Jt . stosunkowo znaczne i 
imitacje wykonane z dykty, lu:b też w. zielenią. Doniczki stały na oknie, na , wzrasta ~ hleg1em czasu. 
dniu licytacji - ogołocone zupełnie podłodze, w przedpokoju. kuchni Itp. I We'Cltu:g d~nyc~ o:m~lLkowany~h 
mieszkanie. . Po dokładnem obejrzeniu jednei z doni- : P_rzez zarząd m1eJsk1ch b1bhotek. w m1e 

Najwfększa, Jednak oomvsfowoścją czek wywiadovrca stwierdził ze zdumie 
1
t s1~·c:i lu_tY:U ko_rzysta~o z ~sia.żek Miej-

odznaczają się przemytnicy. niem, że pod warstwą ziemi· ukryte są : skteJ B1blJ?t~lH . Bu:J;>l~czne1 4.477 osób, 
Często łódzkie władze celne konfisko- pudełka, a w nich przemycone igły do : zaś z s~e~c1?, 1stmeią~ych na terenie 

wały najróżniejsze towarv ukryte w patefonów. W pozostałych doniczkach l Łodzi m1e3sk1ch wypozvczalni ksia;żek. 
tapczanach, w schowkach za olecem„'I znaleziono równłeż przemyt. I korzystało ogółem 20,735 os·ó1'. 
pod podłogą itp. Drobniejsze orzedmio- Towar skonfiskowano a orzeciw1fofl!'-''9!9!!9!!9!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!~ 
ty znajdywano w wYdrążonych olica-1 pomysłowemu panu S. wytoczono spra-"'~ I 
sach, w pod:w.óJnem dnie_ cylindrów ltd. wę. • J Najweselszy po-

J OWafZYSłWO Zwalczam a Raka I !~!~:::o~!eś~~ęta 
prowadzić będzie w Łodzi .walkę z tym strasznym nowotworem 

Lódź, 6 kwietnia. · l rzystwo Zwalczaniu Raka przy uUcy 
(v) Z dniem 1 kwietnia zlikwldowa· Piotrkowskiel Nr. 175 i chorzv na raka 

na została specjalna sekcja do walki z I byli pqdw6jnie rejestrowani!', 
r81k:łem, mieszcząca się :pirzv ul. Gdań- Obecnie chorzy z mielskicłi amoula
Slkiej Nr. 83. Chorzy na raka allbo po- torjów !kierowani sa do Towarzystwa 
dejrzani o istnienie w oriR:aniźmie zło- Zwalczania Raka, !które roworządza od 
śliwego nowotworu leczą sie w ambu- powiedniemi aparatami do leczenia scho 
latoriach mieJskich. I rzeń wewnętrznych. 

Miejs·ka sekcja do wałka z rakiem Leczenie · pro~ilak1tv·cme ł leczenie 
skasowan_a została wskuteik teig:o, iż na nowotworów zewnętrz.nych od~vwa się 
terenie m. Łodzi istnieje Polskie Towa- w ambulatorjach miełskich. 

Pat 
i .Patachon a 

<2 seria> 

Dziś, :·l~~:!~ę~ !ta"r~:ŹA!!:~=~a scble Llkwidaci· a z. atargu ' u Fłnstera 
rendez-vous w najelegantszym lokalu ,.Taba-

16 przygód tych ka
pitalnych figlarzy 
już sle ukazało w 
specjalnym albu· 
mle. rin" przy ul. Narutowicza zo.. gdzie publiczność nastąpi we wtorek na konłerenc'i w Inspekcji praev. 

w mitym nastroju spędzi czas na tańcu i oglą- li •
1 

dan'u atrakcyjnego programu artystycznego. Lódż. 'r. .kwietn.ła. ł wrotem do pracy oddalonycli d~legaMw. 
Już d<1wno nie mieliśmy tak dobre! okazli (k). - · Jakkolwiek straik oluszow- u Finstera. 

miłego spędzen ia czasu, jak dzisiejszej niedziel! J k · d · d · t t 
bowiem obecny prograni w „Tabar'nie" przę. CÓW W t:-odzi został oneg-<laj zakończo- ~ Slę OWla UJe!JlV. S aros WO 
wyższa pod względem artystycznym wszystkie t f b . ~ p· t t grodzkie interwen)owało łut w teJ 

Cena 50 groszy 

poprzednie. Jest tu w lwiej mierze zasługą do- ny, ~a arg V: a ry" e ins er~ rwa n~- sprawie J Jut we wtorek odbedzłe się 1 

skona!ego parodysty .wiedeńskiego, Ma:'a I-Jer- dal I roibotmcy w dalszym c1ą·iru straJ- przed p0łudniem w inspekcłi oracy kon· ~liJ~(;OOl;J~OO~OO~~l'91"11~H~ 
man:ia, . któ r;v: roz~miesza ~o l_ez publiczność kują solidaryzując się z delegatami fa- ferencJ·a celem zlikwidowania długo- el~~~ 
swoiemt kap1talnem1 parodiam• popularnych · ' . . b ' . , ' 
gwiazdorów fil mowych. entuzjazm wywołują brycznyrm, którzy zostah ez oowodu trwałego stra1ku w zakładach Fłnstera. I ~ l 
popisy akrobatyczne doskonalej If!Y I?se~, wy-1 zwolni~n.i z pr:1c:y; . Na konferencji tej dojdzie najpraw-l · 
stępy duetu tanecznego Pat~owsk1ch 1 „I orti:-. Ja.k JUZ donosih s1~y. delegaci zw. kla- dorpodobnie do ostatecznego zlikwido-' 

1 

. 

na" a urocza tancerka Tusta Talmari czaruie 1 - •• • ·r ; d t t · 4 · ' · 1 "· 
wszystkich kunsztem sztuki choreograficznej. I s~weg~ z w' oci 1 7'.ę 0 0 • s aros Y wania zat.arg~ l po -11rnes1ecznvm straJ „ ~ · „ 
Program dopełnia cały szereg doskonałych nu-I gr odzk1ego, d-r.1 '\\ 1 ony, oroszac go o ku zakłady, Pmstera ru.szą w. środę. 
merów. · - interwencję w sprawie pr.zyję,cia 5:,P.:<r . , · · ~ · · · -

. 1 
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Hubui-defeklgw i ielło pies l'ledor Ili Dziś Czytelnicy wytną 
i zachowają 8 skrawek 

{ 

U sąsiada na tapecie 
Dziwny obraz się ukazah 
Ni to ryby, ni zająca, 
Raczej szczura albo płaza,.; 

Nie omieszkał o tem Medor 
Zawiadomić swego pana, 
Bo ta sprawa, jel!o zdaniem, 
Była bardzo potłejrzana. 

Jaki zawód znów ich spotkał, 
Po Medora poznać mime.„ / 
(Poco zresztą opisywać 
To, co . widać na rycinie ?J 

-„To jest skandali - krzyczy Kubuś, 
„Tak już dalej być nie może! 
Trzeba zabrać się do pracy 
I to zaraz, mój Medorze!" 

(dalszy ciąg jutro). 

Hallo! Tu rodjo! 1 !1o;ernnica dDJucli str~alóDJ 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 119.00-19.08: ZaiPowiedź _p.rogramu na dzień nast.1 Czeao szukał w Polsce oficer angielskiego wywiadu 

POLSKIEGO RADJA. 19.08-19.45: Utwory w10lonczelowe (płyty). e . 
NIEDZIELA, dnia 7-go kwietnia. 1 !9.45-Zo.OO: „Podróżujmy" - „Na pojeziorzu I Wywiad angielski, tak zwana 11Intel- ' Do nabycia wszędzie. Cena egze~pla)'.'za 

9.00~9.03: SX'gnał czasu i piesń „Kiedy ran· 1 morskiem" - feljeton wygł. J. ~r~bo'"'.~~i.1 ligence Service", to najpotężniejsza or· 30 gr, - Numer· znacznie powięksŻóny. 
ne wstaią zorze . 9.03- 9.06: Pobudlka do gim· 2!:'.00-20.45: „RoZ!poczynamy sezon p1bkarsk1 -1 • · · d . · · t 
nastyrki. 9.06-9.20: Gimnastytka. 9.20-9.45: lvlu-1 reportaż z piłka1rskich meczów ligowych. ganizac1a. wywia .owcza sw1a. a. u • • - --··-----·-------·---~ ·- -

4

.-
zyka (pł)'ty). 9.4'5-9.55: Dziennik poranny. 9.55 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. Macki „Intell1gence Service s1ęga1ą ~~~ • • 
10.00: Odczytanie '?~ogramu . n~ dzień bieżą~y. i 20.55-21.00: „Jai~ pracujemy. i .~yjemy w Polsce" j do naj~ardziei. z~padłych za~ątk~w. - - .• · .Mt·. . 
lQ.00-11.57: Tll'ansm1sia Nabozenstwa z Toruma.121.00-21.30: „Loza Szydercow . I Wszędzie gdzie interesy anJ!ielskie mo· ~ 
Po nabożeństwie: Polskie pieśni ludowe (pły.ty). 21.30--21.45: „Co czytać?" - s:zikic Hteracki - , ń b · ' . · lb «d · · · 
11.57-12.()J: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał wyigłosi Jan Emil Skiwski. 1 „ą yc

1 
zaanga~owan~, a. ? „ ~Ie Im ~.os ~ 

z .K.ra.kowa. 12.03-12.05: Wiadomosci meteoro· 1 21.45--22.00: Muzyka lek.ka (płyty). I kolwieK zagtaza, po1awia1ą się ludZJe, -~"'ill"••ZM•r••r••• 
logiczne. 12.05-12.15: Przegląd tea!tralny. 12.15 1 22.oo-32.05: Wiedomości s·pol'towe lokalne. zdecydowani na wszystko i hojnie sypią· 7 KWIETNIA 1935 R· 
-14.00; Ponan~k muzyczny ~ Filhar.monji 'X'.' ar·/ ?2.Q~-22.15'. Koncert reklamowy, . . cy złotem. - Niekiedy ludzie z tej or· Podczas dzisiejszego ranka panuje sytuacja 
szawsk1ej, Wyikonawcy: ortluestira filharmomcz· .

1

22.b-23.0(). Koncert w wykon. ol'k1estry symf. · g · „ · d · · • · · niejasna. Koło godziny 8-e.i oczekują nas różne 
na pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Grażyna Ba- P. R. pod dy,r. Józefa Ozimiń&kiego z udzia- I an1zacd11. wywia ~wcbze1 .PO!ahw1a1ą ~~ę pr~ykrośc_ i i zawiklania. Należy unikać ludzi, 

godz. 13.00-13.15 Teaitr Wyobraźni naidaje frag- 23.Q0---23.Q5: Wiadomości meteorologiczne dla · ~podziewać. torzy me zasługują na nasze zaufanie i nie 
cewiczówna (skrzypce). W przerwie: około 

1 

łem Józefa Wolińskie.go. tam, g zie me mozna y ste 1.c wogoie k -

ł h · k Od ł k ·k „ 1 t · · I rozpoczynać nic nowego. · ~en~. s uc ow1s owy z !' prawy ipos ów gTec· omum acJ1 0 m~ze1. . . . k Zagadką do pewnego stopnia, było Między godziną 9-tą a 10-tą jest odpowi'ed· kich Jana Kochanowskiego w oprac. d-.ra Wł. 2,3,05-23.3(): Reportaz z Poznania, fmałow bo · , k . . f' J t ll'« „ Zawisłowskiego. sers-kich mis.trzostw Polski. I u azame s~ę O icera. z " n e 1„ence na nia do zawieran'a związków miłosnych ocze-
14.00-15.00: Koncert życzeń, 23.30-24.00: Muzylka lekka. o~kiestra P.R. pod warszawskim gruncie. Zagadkę tę wy· kują nas miłe przeżycia i niespodzi~ri.ki w 
15.00--15.15: Felieton IP· t. " ,,Na h()ll'yzoncie dyr. Zdz. Górzy1iskiego. jaśnia autor najnowszej powieści „Samo· związku ze s7tuką, radiem i życiem sp.olęcz· 

łódzikim" - wygł, red. Cz. Gumkowski. AUDYCJE ZAGRANICZNE. bójstwo w hotelu Bristol" która uka· nem. Działają pomyślne wpływy dla polityki i 
15.15--15.454: Dalszy cią!!: koncertu życzeń. ł · l " t ' d 'k b 1 wojska. 
15.15-16.QO: Skrzynka Strzelecka Okr, Łódzk. WIEDEN, Program roz;ywkowy. za a się w P 0 P? arnym. yl!o m. u .„ ee· Godziny późniejsze do południa spr:tyjają 
16.00-16.4.Q: Konce11t solisrtów. Wyikona.wcy: BER.LIN. Melo'1j~ tan. lrystycznvm „Co Tydz1en Powieśc • - nauce, przyniesą zainteresowanie artystyczne 

Adelina Korytko-Czapska (śpiew), Wiktor RADIO PARIS. ,,Maitre Wilfram" - opera I niezwykle pomysły. 
Łabuński (fortepian). Revera. I P.o godzinie 12-ej nastrój się pogarsz't:' nie 

16.40-17.00: Recytacje prozy. Nowela - Sza· HAMBURG. „Nocleg w Granadzie" - ope· N. , „ nalezy wtedy wyruszać w podróż morską ani 
niawskiego ra Kreuh:era 111esc11e pomoc zawierać znajomości z cudzoziemcami.W spra-

17.00-17.3:5: K~ncert wileńskiej 011k. kameralnej. MONACHJUM: „500 lat muzyki rozrowk." I! li wach pieniężnych należy działać bardzo ostroż· 
17.35-17.50: ,,Nom", opowiadanie dla dzieci BUDAPESZT. Koncert wokalny. n~J·biedni·e ;szym nie, gdyż narażeni jesteśmy na straty. . 

sta.rszych Miecz. Jarosławskiego, KOENIGSWUST. Muzyka operowa. U I ,/ Godziny popoludniowe nadają się do i:irze-
17.50-18.Q(): Pogadanka :p. ( „Sportowiec" (z cy- KOLONJA. Wieczór uroczysty. prowadzania różnych zmian oraz do starania 

klu „Kultura życia codziennego") - wygło· RYGA. Muzyka romantymzna. I się o protekcję i poparcie osób wybitnych. 
si Zygmunt Łotocki. NATIONAL PR. Soliści. • . '1Dm•1111Sll!ll!ł. •fi~ll.11ii~.oil!l.l~llilll•l!lllUlillllB:~uillw.:.-::i.i Wieczór począwszy od godziny 20-ej p·rzy-

18.00-18.20: Wiązanki marszowe (!Płyty). FRANKFURT. Koncert symf. z udziałem W. niesie powodzenie w związku z życiem towa-
18.20-18.45: Koncer:t chórów lwowskich, nagro· Backhausa. BRATISLA WA. ,,Wilkołak" - operetka. l rzyskiem, teatrem i literaturą. 

dzonych na konkursie, zor·11aniz. sfaraniem LIPSK. ,,PostiJlo,.. de J.~njumeau", op
1
; Adama PALERMO, , „Dzwony kornewilskie" - op. pziec~o dziś urodzone - rozumne, subtelne, 

Zwią2lku Tea.'brów Ludowych wespół z In· POSTE PARISIEN;, „Wyspa .~łos6w,. Planquette a. , . lubi. życie towarzyskie, energiczne, uprzejme, 
sipeiktoratem szkolnym. - BERLIN. ,,Jolanta , op. C~a1kowskiego, WIEŻA EIFF~LA. Muz~~a kosc1elna. posiada z.dolności do pracy pedagogicznej, 

18.45-19.00: ,,Życie młodzieży", KOPENHAGA. Koncert w1ecz, RZYM. „Błękitny mazur .......op, Lehara, skłonności egoistyczne, usposobienie zmienne • 

• ZEl'IOl'I RÓŻAHSKI I ' , . • 
I ..-~ ~ . ' „ ... . . , . . 

rom1en1e sm1erc1 
Powieśt sensa"yjna 

Baker z iście angielska flegmą pra
wie z miejsca rozwinął szvbkość 90 ki
lometrów na godzinę. W kilka sekund 
byli już na Kredytowej. Denerwui~cy 
się coraz bardziej aspirant wrzasnął na 
detektywa. 

- Stań pan przy policjancie na Mar
sza tkowskiej.„ 

Nie zdążył dokończyć gdy ze 
zgrzytem hamulców auto sta.nełQ o nie
cały metr od wysepki kierujacego ru
chem policjanta. 

- W którą stronę pojechała ta tak
sówka - zwrócił się .do policianta aspi
rant. 

Która? - byto trzv. Dwie poje
chały do Królewskiej, a jedna do dw~r
ca. 

- Psiakrew - zaklął Rvś. Dokad 
pan radzi jechać? - zwrócił sie do Ba
kera. 

- Do domu - padła naimniej spo
dzie\v~,;ia vdpow!Edź. 

Tymczasem, na widok stoiacego na 
stopniu samochodu oficera policii z wy
dobytym browningiem. wokoło zebrał 
się ttum ludzi. 

Do uszu aspiranta dobiegł taki dia
log: 

- Co to się stało? - pyta~ drugie
go jakiś przyzwoicie ubrany Pan. 

Goruili bandytę - OOt>arl zaip,..-
WJ'. 

- „Chiba" zapomnieli ze sobą wziąć 
soli - zakpił stojący dal'ei barvton. 

Wszyscy parsknęli śmiechem. 
Wścieldy aspirant wrzasnał na zgfu 

piatego policjanta. 
- Czego pan sterczy? - rozpędzić 

tę halastrę ! 
- E - panie - tylko nie halastrę -

oburzył się ten sam barvton. 
Policjant z wprawa kikoma uderze

niami pałki roz.pędził tłum. Poczem, 
jakby spodz.i"ewal się rozkazu. stanął na 
baczność. 

Dokąd jedziemy? - spvtał Ba-
ker. 

Do wydziału kołoweS?:o dowie
dzieć się adresu właścicfela. taksówki. 

Baker ruszył. Po chwili znowu 
zwrócił się do aspiranta. 

- Numer pan zauważvl? 
- Ta1k - 94212. 
- Zgadza się! 
Po godzinie byli już w mieszkaniu 

szofera. Otworzyła im młoda kobie
ta. trzymająca na ręku khlkum1esięczne 
dziecko. 

-- Pan Budrys w domu? - spytał 
aspirant. 
· - Ei - gdzie tam. Do1oiero ze dwie 
godziny jak mąż wyjechał. 

·- Kiedy wróci? - pytał dalej Ryś. 
._:. To zale,ży jak zarobi. Może wde

czorem, a może d<lpiero rano. ~ czy 

on zro?fł co złego - spojrzała z lękiem 1 Ryś zwrócił się do milcząco przys_łu-
ra a~p1ranta. chującemu się bacdaniu Bakera: 

-- Nie - odparł, tvlko.„ - Wairtoby obstawić ogród-rzelkł. 
- A o idzie mąż! - przerwała, pa- - Chwileczkę! Jakiemi pieniędimi 

trząc zdziwiona na wyłaniaiacego się pfacil panu ten pasażer za kurs?-zwró
ze 5chodów mężczyznę. - Bronek, ci cit się do szofera. 
panowie do ciebie przysz.li - krzyknę- - Dał mi pięć złotyich i · W'Ydałem 
ta na korytarzu. mu trzy osiemdziesiąt reszty. 

Nazwany Bronkiem podszedł wyra- W oczach detektyWa zamigotało 'za-
ir.ie zmieszany. dowalenie. 

- Tak -:- odparł zapytany, zdejmu·· - Czy pan chodził do s2'koly? _ -
jąc czapkę. spytał. · 

- Pan wie poco przyszliśmy? Zdziwiony szofer spojrzał na detek-
Szofer zmieszał się jeszcze bardziej. tyWa iak na warjata. 
- Nie wiem - bąiknął. - Skończy~em slJkolę powszechną. 
- Szkoda. Pan odwoził przed go- . - Mnożyć pan umie? - mówił dJa-

dziną pasażera z rogu Królews'kiej i Pla- leJ detektyW. 
cu Marszałka? - Umiem - odparł. coraz bardziej 

- Odwoziłem! zdziwiony szofer. 
- Dlaczego pan nie stanął jak - Może mi pan obliczy pewne za-

krzyknąłem? danko. Do taksówki wsiadł pasażer i 
Szofer Budrys g,pojrzal zdziwiony. polecił zawieźć się do odległego o czte-
- Pan krzyiknął? Nic nie słysza- ry ikilometry ogrodu. Opłata wYnosiła 

łem - irzeikl. za pierwszy kilometr jeden złoty, a za 
- Przypuśćmy, te nie. Dokąd pan następne po 50 giroszy. Ile powinien -za-

zawiózl tego pasażera? płacić ten pasażer za kms? 
Pod wpłyWem bystrego spojrzenia - Dwa złote pięćdziesiąt groszy. 

Rysia, Budrys opuścił głowę. - Bardzo dobrze - pochwalił de-
- Na uli.„ do Łazieneik! - rzekł tektyW - a dlaczego pańSlki pasażer za-

niepewnie. pfacił za tę samą odległość tyJ1ko zloty 
- Do Łaziencl<: ! - powtórzył aspi- i · dwadzieścia giroszy? 

rant. - A nie kłamie pan?... Twairz szofera oblata się rumieńcem. 
- Nie, panie komisarzu. Zmieszany obracał w ręku zasmarowa-
- Dobrze, a czy nie zauważył pan ną czaplkę. 

dokąd się udał ów pasażer po wyjściu - Pan wie co grozi za WJ)rowadze-
z taks6wki? nfo w błąJdi władzy? - wtrącił Ryś. ~:~ · 

Budrys jakby sp.odziewał się tego Budrys milczał, W!Pailrując się w po-
pytania. Nie patrząc na aspiranta, ód- dlogę. 
parł jednym tchem: - Ro'k więzienia - mówił dalej 

- Widziałem, panie komisarzu -"'Ryś. - Muszę pana aresztować. 
wszedł do ogrodu. J W oczach szofera bty1snęło przera-

- Napewno? żenie. Błagalnie spojrzał na aspiranta. 
- Talk, dobrze widziałem 
,__ Dzj..&~ oann. (dalszy cią"!! jutró). 
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CO RADA MIEJSKA ZROBIŁA DLA · MIAS.TA?~„ 
Tydzień śmiechu i.„ smutku.-Radny, który zachowuje się jak uczeń 
szkoły powsze~hnej. Służbę .domową oddano na żer rajfurek. -

·Jak •lę odwdzięczono bohaterskich stra.żakom? 
Obóz Narodowu wolc:zu z bezroboinu1n; 

Lódt, 7 Kwietnia 1.NS. l nut1wa refleksje jut nd.e 
.W o.statnim tygodniu odbyły -" ..,. I tylko smutne.„ 

śmieszne, ale dzał większością gloeów. Odipowiedzial- ; średnictwa pracy dla d~rców i słu!liy 
ność więc za wszystkie sprawy, uch·.va- 1 domowej. To znaczy, że oddano · służb.~ 
looe na tych posiedzeniach spada na bar ! domową na żer prywatnych · pośredni· 
ki panów radnych z tego właśnie obozu. I czek, czyli tak zwanych „rajfurek". 

posiedzenia Rady Miejskiej. 'Choć nie• Bo proszę sobie ty~ko uś'Wli.adomić, 
zmieniał się skład rady ani temat obrad, I co w cUułu tych trzech ostatmch posie
każde z tych posiedzeń było :inu. P'MrW dzeń dokona.no, pomijaiąc oczywiście 
.sze - głośne, · d.ruaie - salonowe, trze- potmbowanie trzech radnych. Co zrobio 
cie - weeołkowe- _ n0 &a dobra miasta. a nie dla galetji?„ 
.. Gdybyl:my teidnmi Iłowem chcieli Tak się złożyło na ostatnich posie-
określi~ t. wszystkie tn:y · posiedzenia. i dzeniach, te Obóz Narodowy rozporzą

A teraz przypatrzmy się dobrze i zapa-
miętajmy, jakie to .były sprawy i takie Narodowcy'' 
zapadły uchwały. " 

A więc skreślono z ~dżet~ · sumę przeciw strażakom, lecz · 
600 złotych na prowadzenie biura po- za kamienicznikami 

to, co si• robiło. i to, co się mówiło, na
leta.łoby powiedzieć, te to było baircko. 
\>a.rdzo śmiesme„. 

Właśnie o to, chodzi, te 11łe wesołe, 
ani dowcipne, ani humorystyczne, ale 
włunie talkie, z czego można się po
m:H.ć, co mo!Żna wykpić, ale nad czem 

Swiat p~acv . 
(Odpowiedzi redakcji w sprawach ustawodawstwa socjalnego 

~ ten sam sposób wypowiedziano 
się przeciwko łódzkiej straży ogniowej, 
która niejednokrotnie dawała · doiwodv 
swego bohaterstwa, ratując zagrofonych 
pożarem robotników łódzkich. Wystar
czy wspomnieć chociażby tragiczny wy
padek w fabryce Angersteina przy ulicy 
6-go ·Sierpnia, gdzie trzec.:h strażaków 
poniosło Hszcytną śmierć wsród płom.ie 
ni, ~fa;ac w ;,bronie życia ty-::h robotni-

i pracy · · . 
trz b ' · ' · ta 'ć gd · MACIEJ B-r. CZĘSTOCHOWA. e a S1ę rown1ez zas nowi , a Y się 0 . tr d" p któ po ~~-ro -~ • __ ,_ t · to .,o:z;um1e~y age Ję ana, ry .,... 
~OW11"A z~ anowi, . za;c_z~a g-0 ogai-- , letniej pracy iabrycznej,. wskutek pa· aliżu P?· 
niać głęboki smutek, 1eśh rue rozpacz.„ · został bez środków do życia. 
Na tem polega właśnie pojęcie śmieszno Niestety, wskutek braku w roku 1932 usta· 
'•ci. ,Wesołość wyklucza smutek, ale wowego zaopatrzenia inwa!i~zk~ego ~la r?bo,tnl
meszność idzie przeważnie W parze ze ków. W byłym zaborze rO~YJSkLm, Il!e w1?z1my 

• . droi1 prawne! do uzyskania renty. Jedyme do-
•atkiem.„ . _ . . bra wola tak poważnej firmy, w jakiej Pan pra· 

[ dlatego włai§nie powiiada.my, te po- cował, mogłaby zadecydować w tej sprawie. 
siedzenia Rady Mieiskiej nie było weso- Rad.zi!JIY w dalszym ciągu usilnie· prosić · Za· 
łe - o niel - one były tylko bardzo rząd mieJscowy y; Częstocho!"'ie! lub władze fir· 
t.._...:..:1 __ ' • ' my w Warszawie, o zrozumienie sytuacji Pana 
D~ śm1eszne„. I wYznaczenie Mu pewnego zaopatrzenia. 

Może Pan użyje interwencji jakiejś wpływo· „Panie komisarzu ~ o:~f!t:ią~nającej · Pana i będący w stosun-
.5wentuatnie mote . uzyska Pa.n pewną. po.. 

czy mogę Wyjit"„. moc w Wydziale Opieki Społecznej przy maiii· 
Rozważmy to na przykładzie. Na, siracie miasta Częstochowy. 

pierwszem posiedzeniu z dnia drugiego ST. o. LóDt. 
kwietnia r. b. komisarz Wojewódzki Zatrudniając pięciu pracowników, pracodaw· 
zwrócił uwagę, ze nie powfono się wy- ca jest o.bowiązany opłacać składiki fundus'zu 
h d 'ć li d ł • gd ż bezrobocia c o z1 ~ sa . po czas !!. osowama, Y Zresztą· otrzymał Pan przecież odpowiednie 

. to. dezo~1entu1e radnych 1 wprowadza za wyjaśnienie od kompetentnych władz. . 
mieszanie. Zaznaczyć wypada, że tę n - - :-. • • „ . ,~ J • 

__ wą „grę w ciu-ciu·babkę" ze sz<:1'egp1~J~i=-J<.-111!;ąCilD'~\!; . i; 

nem umiłowaniem uprawia radny nie· Zaznacza Pan w liście, że z powodu pewne! 
miecki, P• Kahlert, który ma w tem pew „kombinacii", zgłosił Pan do ubezpieczenia rze· 

kornych swych J;lracowników, gdy tymczasem 
ne cele polityczne i do niego właś~ nie był Pan przedsiębiorca, a pracował Parr 
słowa te były przeważnie zwrócone. - wraz -z nimi dla pewnej firmy budowlanej. 
Ale inni t>anowie radni uwagę tę wyko- Obecnie wyniki zatarg na tle rozrachunków 
rzystali do niepoważnej demonstracji, a między Panem, a wspomnianą firmą budowlaną. 

W powyższej g,prawie, ze względu właśnie 
niektórzy tak się nią przejęli, te na.wet na tę „kamblnację", radzimy przed skierowa· 
w cza.ste przerw niemożna ich było wy- niem sprawy na drogę sądową, zasięgnąć po· 
pędzić z sali.„ _ rady u adwokata. 

CZYTELNIK „sz. „ w LODZI· 
Jak długo trwa okres próbnel pracy pra· 

cownika umvsłowego? . 

padku roszczenie Pana byłoby uzasadnione, ale 
ograniczałoby się do 2-tygodniowego zarobku. 

Pakt ten, że firma ubezpieczyła Pana nie prze 
mawia przecież na jej niekorzyść. 

„PELPLINIAK - LEGUN", POMORZE. ków, których rzekomi „reprezentanci" 
Pracodawca może wymówić pucę pracow- dziś z ław ra.dpeckich, zmniejszają sub

nikowi umysłowemu, nie podając mu powodów sydja dla straży, uniemo~hwiając tę .wal 
wymówienia. k · b · · · · Jeżeli wymówienia nie obeimowało 3-ch " z m1:: ~ ;;:piecznym ZY\\•,oiem. 
miesięcznego okresu ustawowego, to pracodawca A dalej ·ci sami „repre~~nb.nci'' stu 
musi zapłaci~ pracownikowi za ten okres czasu tysięcy głosów robotniczych", utrącili 
I za urlop niewykorzystany. wniosek w sprawie dokarmiania dzieci 

Nie . możn~ łączyć okresu 3-n1Jesięcznego ·ze szkół powszechnych, odmówili udzie-
wypow1edzema z urlopem pracowmka. l • • • d od.z' • dl 'b' d • • 

Jeżeli pracodawca nie dotrzymywał warun- erua pienię. ~y n~ , ~ez a na1 te nu~J 
ków umowY przy wypłacie wynagrodzenia, to szych, skresliil poi miliona złotych, prze 
można go skarżyć o dopłatę różnicy. Należy I znaczonych dla bezrobotnych w porze 
jednak przedstawić. w sądz~e _dostateczne d?-1 zimowej„, . 
wody umowy, by me narazić się na zapłacenie Aby zamiskować swe postanowienia, 
kosztów procesowych. Ob · N d tł ł · b ak. 

I 
oz aro owy umaczy się r iem 

N. N. B. ' pieniędzy„. 
Uważanly, że firma, wypłacając robotnikowi To nie jest istotna pr.zyczyna, albo-

wzamian za 2-tygodnio. wy okres wypowiedze-.l w. iem gd. y chodziło o zr.obienie prezentu 
nia i 2-tygodniow~ tlr!op , ;m~y Dł>Lt~4~w sfo:, dl.a kamieniczników, znalazło się 1:00;000 
s~nki\ do_ r~czyw1sfego ~ i; p,r;zebf.a<;'PY'an~go (łlł.o tysięcyf) złotych z fund»S~- mie1·-
~'łzez teiró' ·t'llł5'otflildf, !)ostę il§· zgb'dttW ·t usta- · ki hl C · · ..... b 
wą. Jeżeli zarobek robotnika oblicza sii: w za I s c " zy ta suma m~ powm!1a yła 
leżności od ilości godzin przepracowanych w być wykorzystana racze1 dla bezrobot
tygodniu, to przy powyższym rozrar hunku z nych, dla dzieci najbiedniejszych rodzi
firmą ~ależy brać za podstawę obliczenia prze· ców, lub dla straży? ... 
clętną ilość godzin p~zepraco_wanych w ty~odniu Oto jak wygląda poważna praca" 01• _ 
przez danego robotmka, a me maksymalnie do· • " 
puszczany pr-eez ustawę czas pracy robotnika. ców na~z~~~ m.1asta.„ . . 

Nie widzimy podstaw do ·wygrania po-wyższej I To 1uz me test śmieszne, lecz tyilko 
spr.awy w sądzie. T. smutne i to bardzo.„ 

-.:o:--
A już naprawdę śmiesznie wypadł in

cydent z .pewnym radnym z Obozu Naro 
dowe~o, który w czasie najJ>OWażniej
szej dyskusji podniósł dwa palce do gó
ry, niczem uczeń w ' szkole powszechnej. 
Kom. Wojewódzki nie przypuszczał na
wet, że radny, człowiek bądź-co-bądź 
dorosły, może powaiżillie traktować tego 
rodizaju sprawę i sądził, że chodzi o uzy· 
skanie głosu, więc zwrócił mu uwa.igę, że 
głos dostanie później. Ale radny ów, 
czerwieniąc się coraz pardzie:j, przyzna· 

Stosownie do ustawy, umowa i pracę może S d k I M • i k być zawarta na okres próbny, wynoszący nie· ą S aza arc1n a a na 2 i pół roku więzienia 

-je skonsternowanym głosikiem: 
- Ja nie chcę przemawiać, panie 

przewodniczący„ Ja muszę wyjść.„ Czy 
mC)J!ę?„. 

Wywołało to oczywiście ogólny 
śmiech, a k001. Wojewódzki, również nie 
mogąc utrzymać powagi w ta.ikiem śrc>
dawisku. odparł: 

dłużej, niż 3 miesiące. Łódź, 6 kwietnia. no tramwaj. Kilku pasa.żerów i orzecho 
Przekroczenie tego okresu Jest równoznacz- ( ) W ł · t · b d ne z zaangażowaniem pracownika przez firmę .. , gr po owie s vczma r.. · ~no- dnie puścilf się w pogoń za sorawcą ra-

na stale. Od tej chwili nabywa on wszystkie u- sl11smy o _dtamatysznym poścu~u uhcz- bunku. Po kilkunastuminutowem pości
prawnienia, wynikające z ustawy o pracy pra· nyn:i w hiaty dzten_ z~ z~chwat".'~ ra- gu ulicznym ujęto złodzieja . . Był nim 
cowników umysłowych. (3 miesięczne WY·Powie· busiem, który w czasie. meuwa.1.n mka- Józef Marciniak, bez stałe.go m1·ei·sca za 
dzenie, 1-dno miesięczny urlo·p rocznie). t Ad k w okresie próbnym umowę o pracę można sen a, arna Warcińsi iego, porwał mu mieszkania, indywiduwm o · ciemnej prze 
rozwiązać 1-go lub 16-go dnia każdego miesią- w wagonie trójki te·czikę z Pieniądz- szłości. · 
ca kalendarzowego, po uprzednim dwutygodnio- mi. W teczce, którą . ?)(liolano. cidebrać 
wem wy.powiedzeniu. Działo się to na ulicy 11-sw -Listo- Marciniakowi, · znai·dowało s1'e 600 · ~to-Jeżeli firma zachowała te wyżej wspomniane 1 u 
ustawf}wo warunki wypowiedzenia, to odszkodo- pada. Gdy inkasent spostrzegł rabunek, +ych w gotówce. 
wanie Panu się nie należy. W przeciwnym wy- wszczął alarm. Natychmiast zatrzyma- Marciniak stanął przed sadem. Obro 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ na _ r~usia k~d~ jed~ie nacis~ na~

Huk strzału przywrócił · mu. pamiec· godny wymiar kary, gdyż o całkowitem 
uiniewinnieniiU podsąrdriego mowv być 

- W razie wypadku, zaweze mołna wyjść!.„ · Niezwykły wypadek rozdwojenia jaźni 
Ta1kich przykładów, obni:tających po- (sb) - Niezwykły wypadek czaso- wrócif go dopiero przypadek. 

nie mogło. Marciniak ujętv zostat na 
gorącym uczynku. Sąd sfkazał go na 2 
i pól roku więzienia. 

wagę łódzikiei Rady Miejskiej, n.a której r wego rozdwojenia jaźni zanotowano w Ktoś strzelił podczas snu pod oknem 
przecie ciąży zaszczyt reprezentowania Stanach Zjednoczonych. W pobliżu No- Browna, który ponownie przeraził się 
przeszło sześćsettysięcznej ludn~cl, by wego Jorku mieszkał Ansel Bourne. Pe- bukiem ~trzału i po obudzeniu się zapom- · 
ło znacznie więcej. wnego dnia udał się on po odbiór znacz- ulał, że nazywa się Brown. Cała prze-

Ofcowiie mia.ista, zacłiowu1ący się jal< nej sumy pieniężnej do banku. Gdy wra- szłość stanęła mu prżed oczyma. V/y. 
przekorne dzieci - to widok naprawdę cal do domu został napadnięty przez ban szedł na ulicę, byl niezmiernie zdziwio
śmieszny„. dytów, którzy steroryzowalł go i strze- ny, gdy dowiedział się, że jest we Fila

Endećy przeciw 
służbie domowei 

lllł do niego kilkakrotnie, poczem zra- delfji. . 
bowali mu zainkasowane pieniądze i Sąsiedzi, którzy witali go jako M1ster 
zbiegli. Brown, byli zasko9zeni dziwnem zacho-

W skutek przestrachu spowodowane- waniem się mężczyzny, który teraz 
go strzałami rewolwerowemi Anse! twierdził, że nazywa się Bourne. Od-

A może to są tyllio epizody?„. Czy Bourne stracił nagle pamięć. Od tej dano go pod opiekę lekarza psychiatry, 
„ojcowie" zawsze muszą być powa.tni?.~ chwili wszelki ślad po nim zaginął. dr. Reada, który stwierdził, ponad wszel 
Czy nie mogą trochę się pobawić, jak Przeszło kilka miesięcy. Rodzina Bourne ką wątpliwość, że rzeczywiście obecnie 
ihfeei, by urozmaicić swą ciężką, odpo- czyniła nadaremne poszukiwania za za- jest on tym, za kogo się podaje. 

' Swięta w szpital.ach 
Łódź, 6 kwietnia. 

(v) Na wniosek WydziałU Zdrowo
tności p. komisarz Wo.iewódzki polecił 
w .okresie świąt Wielkie.łnocv polep
szyć si:rawę w SZJpitalach i domach opie 
kuń-czych. 

Dorocznym zwyczajem . w miejskich 
zakładach opiekuńczych i switalach, 
chorzy i wychowanlkowie otrzym1Uią 
śwlięcone, ciasta, jaja i weidlinę poza 
normami przepisowego wiktu codzien
ne~o. 

włed.zialną i potyteczną pracę dla do- ginionym. Dopiero niedawno lekarz Read . 
bra miasta ?.„ . 'z Filadelfji wysłał telegraficzne zawiado 11111"111111111111 !llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllHllllllll!llllllll1111llllllllllllll111lll11lll!lllllll!lllll!l!! !' ~n11!!l! 

m'łaśnie 0 to chodzi. że można było· mienie do rodziny Bourne, zawiadamia- T f . 
" ostati?cznie wybaczyć im te naiwne l.jąc, że o~nalazł zaginionego. . . I y us brzuszny ~ta st chorobą I 
wyczyny, gdyby p<>zatem wszystko by- !ak się oka~ało •. Bo1;lrne nte mogąc brudnych rą ~,„ 
ło w porządku.„ Ale w tem sęk, że „po- ,sobie pr~ypomm~ć, Jak się nazywa, przy v„ il 
zatem" jest jeszcze !!orzej. Tak zwana brał sobie nazwisko Brown i zam1esz-
11poważna. praca" naszej Radv ~ kal we filadelfJi. Do świadomości przy- illllli;!lllllllllllnllllllllllllllllllllllllllllMlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllllllllllllllłllil 



7.IV Li!lft~„ lU86 Nr. t'f 

Wśród warszawskich znachorów 

Głód · to lekarstwo na wszystko! 
Powrót do natury przy Pomocy rycyny, ma aiu I ziół 

Warszawa, w kwietni•u. Jakaż to kuracja? (Końska - to prawi dwo sie tu dowlókt do mnie, Zato terazJ wsze zaczynam jednakowo. t. i. przy. 
Zima czy lato - ten sam czamy ka- da, ale jakże rozsąidna i - skuteczna!) apetyt jak u wHkołakal stepufę do gruntownego ocznzczenla 

pelusz o szerol\iem rondzie. który Jak Najpierw - waga. Potem każdy organizmu. Walczę z wrogiem wew-
bocianie gniazdo chwieje sie na Je.go pacJent bie~nłe do 1wo1~20 lótka (kat-I Ugniatanie„ pac)ent6W nętrznym cztowleka. Nie odkrywam 
ifowie. To samo czarn~ oa'lto - w u- dy ma swoie łóżeczko, Jak w szpitalu). 11 • • jakiejś nowej karty w medvcvnie. To 
pał, czy tet w mróz. Chodii krokiem Łóżka poprzegradzane oarawanlkamł. Po wadze zjawia s1e doktór, wyc1ą- co ja stosuje, zalecają takie oowa1gl fak 
pewnym, rzeźkim, chociaż Jw! orzekro- Pok6j dla pań i pokój dla oanów. Naj- ga z kieszonki zegarek, kładzie go n~ Lane, .Ehret, Barker, Cross. Keith. Mayr, 
czyt sześćdziesiątkę. Skończvt medy- pierw to wszystko ogromnie tenuJące stoliku i zaczyna masaż kiszek! R,ob1 Jordan f inni. Badania Ich wvikazały, 
cyne w uniwersyteeie mosldewskłm. W Bo Jakże! · to całym wysiłkiem. Poci sle. ugniata, że bakterJe znajdujące słe czas dłutszy 
czasie rewolucji przez Pinlandłe uciekł Leżę sobie w tóŻku 1 słucham, co ~rzyci~~a, tłamsi, wkreca. Pacient le- w przewO'dzie pokarmowvm cztowłe-
z Sowietów. Do Amervki. Tam za. mówią sąsiedzi pacjenci. zy i wiJe s~ę. Ale to :konieczne. . ka, mając odpowiednie podtote. twotza 
czął leczyć swoją metodą. i\le - jako . . . . Potem Jest diatermJa. Przv1e!dfa Ja·dy i toksyny, które wsysafa sie do <?r-
Polak - ipowrócił do krafu. Teraz le- - ":mnie me a me nie wbvło JUŻ l A wózek elektryczny i grzeje brzuch i ple ganizmu, wywołufą nałrozmaltsze schó· 
czy w Warszawie. wczor~J. - całe.~ gramów. cy. Wkońcu ~ przed wyjściem służą- rzenta, przedwczesną starość ł śmler~. 

Na bramie niema taetne20 szylcłu, - A co pani Je? ca przynosi szklankę ziółek (wiec także Głód leczy, 0 tem wie się oowszecbple. 
Tylko na drzwia·ch mieszkania mosięż- - Co ja Jem? Ach. mói Boże, nic a ziółka jak u W-go!) Wizvta u dokto- Głód Jest nanepszem lekarstwem na 
na tabliczka, a na niej nazwisko „Dr. nic. Wczoraj przez całv dzień jedna ra Bo~chardta trwa póltorel sr:odzłny! wszystko. Otód zwiększa pracę kt-
Borchardt". ciepła . pomarańcz, a na kołacie tartą Ten się leczy na wrzody w dwunast- szek, a w ten sposób znowu zwieiksia„ 

A JednaiK pacjenci trafiała. Tra'fiaJą, marchewkę. I tyle, nicy. Tamten ma początki suchot, Ie„ my i ulepszamy przemiane materJI. 
chociaż .niema szyldu, ohociat doktór Obok słychać, jak doktór masuje czył się w Otwocku, ~le pr~v~z~dł do Przejadanie się, upor\;zvwa obstrukcja 
nie stosuje reklamy, nie o~łasza się, cho pacjenta. Jakaś pani dowcionle sobie Borchardta. Ma do nie~o natw1ększe to główna przyczyna :przedwczesnej 
ciaż mieszka dość daleko od centrum żartuje: zaufanie. Tamta par\i cieroi na serce. śmierci! OdJr)Owiednie odżvwianie sie, 
miasta. Trafiają ł zjawiają sle tłumnie, - A właśnie: pacjentowi to uan dok- Jakto, i wszyscy tak l~czą. sie ie~ną me- świeże powietrze, witaminy - to grunt. 
jak mrów~!, które w dalekiej odległości tór pozwom wczoraj zjeść i.rotowaną todą - rycyna.: masaz. z16lka?. Znajdzie pan to wszystko w moiej bro• 
wyczulą interesująca. note. - r1"bke, a nam - kobietom nic! To jest PrzeJadanle si-= szurze„. 

Z przed~okou trafia słe oo .e:a:btnetu męska solidar11ość! Żebv to bvta ko- _ powodem przedwczesne) Więc znowu - porzucił cala wiedzę 
lekarza. Ziawia się roo chwili z dal-I bieta-dokt6r! • lekiuską, głosi powrót do naturv, po• 
szych pokojów, wyelera dfon!e ręczni- - Ależ pani droga - ~miele się dok- imlarcl wrót do medycyny realnet 
ldem i sia<la. „Co pąnu Jest?''. Uwagę tór B. - toż to szkielecik. wie pani! -- v.,1 razie potrzeibv ~tnc:11f,.. nieco OUIDAM. 
zwraca na samym froncie wa2-. Zwy- Przedtem wogóJe nic jeść nie mógł. Le- inną kurację - rnówi doktór. - Ale za-
czajna waga do ważenia. Na biurku sto-

f{!t:~~~t z J~d~~~:;re:os ~~~~~J~~ Po r 'h a· s1n w Kanapka. kryta ceratką. Pr.zez drzwi 
stycha~ krzątanie i rozmowv. Czyje? ... 

- Aha, więc tutaj boli. Zaraz zo„ 

g:f;i~~i~pef~~~ZJo s!~p;ar(l:~~~:~ z~6: Fenomenalny "nasaowidz'' \li ci~gu pól godziny wygrał Z miliony franków, 
;[~ ~~f~kt6~~:W.s~r~r.wierao - my- Oyrak.cja zakazała mu WS1t:PU do domu gry 

r wz~~t0~T~k:r<Wa1~anie:~~~0~~::l) C 0" nrr dff i1S11U·e ,,0.BbiBSkl."h 'Pfil Ó111'' R 
na do wzrostu". I zapisuie w wielkim li ft U W 
kajecie nazwisko. wa1te i wzrost. Teraz Na włoskiej Rivierze żyje pewien ków, naskutek „jasnowidztwa" wygrał I Sohonherr pokazał dziennikarzowi 
podbicr,a do szafy i wyciag-a stamtąd Niemiec, nazwiskiem Erwin Schć'.nherr, w ciągu pół god:dny dwa miljony fran· swoją korespondencję, Były ta.ni listy 
broszurkę. .zwany przez lud okoliczny ków, i odtąd wstęp do kasyna dJa niego czołowych polityków, mężów stanu i fi„ 

Grunto~Nne ,,nczvstcza
nie organizmu•' 

. ,,Postrachem Monte-Carlo", jest wzbroniony? { nan istów, monarchów i żebraków, ua• 
Schi:inherr wyjaśnił, iż wersja ta od- wet murzynów z Południowei Afryki, u. 

W istocie, jest to młody, bardzo sym: powiada rzeczvwistości, zakaz wstępu I pytujących, l!dde można znaleźć pole 
pa tyczny blondyn, który poświęca się do kasyna został jednak przez zar?.ąd I diamentowe. Jasnowidz ten twierdzi, że 
wyłącznie swym s·tudjim, a domek swój uchylony. Schonherr ma dootęp do ka.- podczas swych badań, doszedł do Qię~a-

- Musi pan to sobie iprzeczvtać - opuszcza tylko po to, aby stwierdzić w syna, ale stawki jego są kontrolowane i wych wniosków, mających nawet powd 
powia<la z za.patem. - Koniecznie. Z kasynie trafność pewnych, w domu do- nie mogą przekroczyć pewnej granicy. ne znaic.zenie dla lecznictwa. Jest on ~ 
teg?. zro~umie pa~ sens calei mo,el ku· konanych rachunków, Studia je~o są nie Pięciu urzędników kasyna nie spuszcza wiem takie lekarzem. stawia telełonlez• 
racu. Nie leczę zadnemł tam Dtgulka· zwykle wielostronne przeważa jednak go z oczu podczas gry. Zresztą „jasno· nie i pisemnie dfagnozy, które zawsie 
mi, chen:ikaljami, !które. bardziel jeszcze matematyka. ' widz" nie wyzyskuje swych wyjątko- się sprawdzają. Wi swoim czasie studj1>
z~tru~aJą chory organizm, Dość che- Jednemu z korespondentów · turyń- wych zdolności wyłącznie dla siebie, wał medycynę, a przedewszystkiem psy 
m1kahJ ! Głoszę powrót do. nat~ry ~I skiego dziennika „Stampa" udało się po Podczas spacerów na Lazurowem chjatrję, był lekan:em i sędiiat1 polity„ 
to wszystko. Leczę IPOdobme. ~~ -dr. trudnych zabiegach, dotrzeć do fago ta· Wybrzeżu, ze specjalną satysfakcf,, de- kiem i dzienniltarzem. Pochodząc z za• 
T~rn:Ąwski w Kossowie.„ Narpierw jemniczego młodzieńca. Dziennikarz za- maskuje różnych hochsztaplerów i zło- ! możnej rodziny, rozporządzał dostatccz• 
więc trzeba organizm gruntownie oczy• pytał Schonh~rra, czy prawdą jest, że dziei kieszonkowych, któ.-vch bezintere- / nemi ~rodkami na studia, nawet bez ren; 
śclć. To pierwsza, zasadnicza rzecz. gdy pewnego dnia wszedł do kasyna, ma sownie oddaje w ręce policji, D<>tąd nie bijania banku w ~asynie ,!!ry„. 
Niech pan tylko pomyślF - żyje oan ty· jąc zaledwie w kieszeni kilkanaście fran było wypadku, ażeby się pomylił. Na pytanie korespondenta, czy trud· 
le lat, jak pan ~yje? Co .pan ie? Toksy. no jest zostać jasnowidzem, Schonherr 
ny ka!demu zatruwaJa or~anizm. Kie· odpowiedział, że nieomal każdy cało. 

~fu:ce:;ui~r~~;ii:gu/~~~~o~aku~ nii :;: I Tajemnica ostatniego modelu" sprzed· 4 laty N}!~c~~ ~:dn~~~~~i~~~:i!':tar:z~~b~~śc; 
trzeć go ściereczką lulb nawet zwiltyć H . tego sprawę. Zresztą r-.• trzeba ogromnej 
wodą. Trzeba go giruntownie roz~rać Oferta matrymonjalna w kieszeni palta zdemaskowała siły woli, ażeby dar ien rozwinąć do 
f oczyścić wewnątrz. Podobnie jest z niesumiennego kupca stopnia, umożliwiającego praktyczne je· 
naszym Ol'iganizmeim. W cłasm lat gro- ( b) N' kl d tk. ł } i i . k łt ń ki . b' ć !!o wykorzyatanie. 
madzimy w nim stosy brudu. Ten brud s - iezwy. a przygo a spo !1- a P en u w zw~ąze ma e s I zara ia Na prośbę o „próbkę" swych nie~a· 
trzeba usunąć. znanego akt?ra ftlm~wego Johna Niel- na utrzyma?ie. . . . mowitych zdolności, o.świadczył Schi.in· 

Krótko i węzłowato: Kuracła zaczy· sena. Udał się on do Jedneg.o z .magazy- . Pod tą mecod.zie~ną ofert~ zna~daw.al I herr, skupiając się przez chwilę, że do 
# nów mód w Nowym Jorku 1 zaządał PO· si~ adres autorki. Nielsenowi zabiło stl- ko6ca bież cego stulecia ł b cl i 

pod
na ~i\JSRóWoł szkalnkl k~l~u rycyno• kazania sobie płaszcza wiąsennego. Po- niej serce ze wzruszenia: Pośpieszyl pod Europie wi:kszej w&fny.' we m:żll.:aś1 

• warszaws . c . . kazano mu jakleś palto, przyczem sprze- wskazany numer domu i znalazł wkrót- wybuchu wo'n światowej ·a nowid 
wego. „Jutro pan to zatyJe i ztaw1 ~1 dawczyni zapewaiała, że jest to „ostał- ce niewiastę, o którą mu chodziło. Ja- M()nte Carlo/, YbezwZ'~lędnie"'ru5 wie z • 
u mnie". Kuracja trwa od ty2odnla ~ ni model". kież bylo jednak jego rozczarowanie, gdy ~ ' 5 8 rzy. 
dwuch ty_g?d-111· Dzień w dzień u do_k- Na dowód, te Jest to rzeczywiście dowi~dział się, że a~torka listu Jest Już 
tora. . NaJPte~\Y,, - waga. Waisra _ svada „ostatni model" zażądano nawet od ar- zamęzna. Okazało się, że przed tri~~a 1lllllilllll l!l!!!!! ll ! llll!llllll l l l ll!lllll~l!llllllllllll l! llllllilllll ll!ii'1:'J '1 

z ~n~a ~a dz1en. „Nic nie s~odzl -: tysty 10 procent więcej od ceny zasadni- laty z.awaria ~ma Jut zwi,ze~ maizen- • 
śmteJe się doktór - n!c sle nie szkodzi. czej. Nielsen wdział płaszcz i dumny s_kł, me czekaJ~c aż zgłosi się ktoś na , 
Potem zolba~zy pan, ~ zacznie przy- z dokonanej tranzakcji udał się na spa- h_st,. który wlozyła do uszytego przez WlllWIEJ(AUIE 
bywać. Sc1sta ~jeta - .. konieczna. cer. Ody włożył rękę do kieszeni, stwler s1eb1e. palt~ sprzed c~terech laty. ff :Jl! n I " „ .,, .... 
„S~ro":izn, owoców, soków z parna- dził, że znajduje się w niej jakaś koperta. Z Jed~eJ stron~ N1~lsen ~ył rozcza. RYJUNKOW ~''Iii< 
rancz, 1ablek, tartych Jabłek. tarte) iąar- Otworzył ją i znalazł list następuJącej rowany, ze zapow1ada1ąca się romanty- TECHNICZNYCH, PLANÓW ~ 
chwi - może pan Jeść ile wlezie! Ale treści: cznie przygoda zakończyła się tak rY· BUDOWLANYCH ~ ~~ 
więcej nic". chło z drugiej strony był zadowolony, l'IO papieroch światłoczuhJch · / .P 

Męczące. Szalenie meczace. Czło- - Szano~ny Panłec te zdemaskował nieuczciwego kupca, ~~~~ttiNEGATYWNYCH .• / 

wiek szału dostałe na widok bułki z O Ile pan Jest jeszcze kawalerem który płaszcz sprzed czterech laty sprze-· -:r' ""''":I-.. 

szynką. Patrzeć już nie chce się na i masz zamiar wstąpić w związek mat- dał mu lako „ostatni model". Powrócił wK!ńd/4/svreKl.anuxllfJcń. .• "' • 
pomaraficze, grape-fruit'y, cvtrynę i żeński, proponuję Ci na tej drodze sko- do składu, domagając się energicznie u- R·BORKEMHAGEN :liotrkowska. 
marchew! I tak dzień w dzie·ń. A wa- rzystanie z mojej oferty. Jestem panną, nieważnienia nieuczciwej tranzakcjl. 102! 
ga tymczasem spa-da na łeb na szyję. Szyłam ten płaszcz i jako krawcowa W rezultacie uzyskał spowrotem 10-
Byto 72 kg. wczoraj - dziś jest 70 kg.jlzarabiam wcale nie źle. Mam nadzieję, procent nadwyiki i dostał jeszcze ••••••••••••••••m•••11111111•.a11•111Cll'<I ··~ • 
...- jutro będzie (>8! że mogłabym również J)J'acować po ;wstą 10 procent rabatu.... ••••••••-••••••••••••aiaiiii 
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3 Sensacyjny romans współczesny = 
~ lllł••IHI dla „Ex11re1111•' - .lerzq Bak = 
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STRESZCZENII! POCZĄTKU POWJf:SCL [fa odpowiedt bardzo ją zastana- toru„. Już tam ci powiedzą.„ Nasz dy- I to się Hance najbardziej podobało ..... 
Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- 1 wiata. Wiedziała dobrze, że nie wszyc;t. rektor, pan Szreder, jest Niemcem ... Mi- Pewnego dnia - byto to w niedzielę 

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym ko dokoła niej jest w najlepszym porząd mo najlepszych chęci ne mogę o nim po- - Hanka wstała nieco później. Toma
lokalu „Albatros", gdzie występuje taJemnlcza ku. Ludzie chodzą bosi i nieodziani. Ul!:.:e wiedzieć nic dobrego, ale nigdzie nie jest szowa - jej sąsiadka - zrobiła jej nie-
para tancerzy w maskach - „Grzegorz I Ju- · b k · t · k 1· I · · Kt t • t d 'ś · l ~ od · k · t t ś · d · 
llta". On jest synem kamerdynera, ona _ hra- meza ru o~ane, ~~as. a mes an.a 1zo- epieJ:·· o p1~ci, en . zi. wie .e. wyma~c.t sp zian ę 1 przygo owa1a ma ame:-·~ 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor;ha się wane. Drogi podmieJsk1e złe. A więc to Bo wiadomo, ze w kazdeJ chw1h dostame słabą herbatę i jakieś przypiekane placki 
potajemnie w pięknym tancerzu. lecz on ole wszystko wymagało pracy, a jednak l!1- na twoje miejsce sto innych... Dzień byt ciepły, pogodny. Za oknem roz 
zwraca na nią uwagi. dzie .mówili, że pracy niema. Więc d · • Nazajutrz- Hanka o jedenastej cze legat się gwar rozweselonych dziec:l. 

Pewnego 'Yieczoru Julita wśr~d tań:a pada szla do wniosku, że tu nie chodzi o pracę kata już przed administracją fabryki. Por Wiosna była dla nich rajem. Można byłe 
naglef kna lśondibą.cą ł Pdosad~kę. hJakiś 

1 
n:ęzc~ytazna lecz o to, że brak pieniędzy. Bu fabryt1 tier nie chciał jej wcześniej wpuścić. biegać po podwórzu, po ulicad1, nie od-

we ra u p 1eg o meruc omo ezącer n·. t t l d · · · l' b , ·nr I · „ · · · · · 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o- ~ a y, a u zie me m1e I u ran. vv ięc na ~ Trzy razy dzwomr ze sweJ budki stra- czuwaJąc zimna. . . 
znaimil, że tancerka nie żyje. Na Je! ramie- zatoby w tych fabrykach pracow;.i..; żniczej, aż wreszcie po dwunastej otrzy Hanka spała w medztelę dłużej niż 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. dniem i nocą, żeby nadążyć z ubrani<tmi mał polecenie wpuszczenia jej na po- zwykle. Praca w fabryce męczyła ją 
~rzy~yły lekarz sąd~~Y stwierdził, że tancerka dla wszystkich, ale ci biedni ludzie nic sesję fabryczną... bardzo. Wstawała codzień o piątej, by; 
zyla ieszcze w chw11t, gdy badał Ją Jegomość mieli pieniędzy na kupno ubrań, nie mieli _ Pójdzie pani prosto aż do tego na szóstą być już przy warsztacie. Maj. 
we fraku. Szukano go po całym lokalu lecz l 'ć f b k t · · f b k t · ' t B'ń t ł · ń t · 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. ' czem P ~ci a. ry an owi ~ a ry an za drewmanego szałasu, potem na lewo, s er I wymaga pos usze s wa I cy.-

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, darmo me chciał pracowac. . drugie drzwi... goru. . . 
ujrzawszy ią bez maski, stwierdzll ku swemu . .To wszy:Stko by~o dla Hanki nowe Zmierzył ją badawczem okiem i u- Byta JUŻ godzma jedenasta. Zamle-
wielkiemu.przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 1 mezrozum1ale„. Pierwszy raz stanc:ła śmiechnął się rzata wstać i ubrać się, gdy nagle na po-
snowska, Jego. partnerk~. lecz nieznan.a k~bieta. oko V: .?~o z kry:z~sem. Do ~yc~ spo · Hanka p~~zła we wskazanym kie- dv.;órzu rozległ się przeraźliwy krzyk 
~alsze badama lekarskie wykazały, ze mezna- ~trzezen .1 r?zwa~an .dochodził~ Je~zczc r nku„. Pot żne mu fabr czne rozsa- dziecka_. 
ioma tancerka zostala w podstępny sposób za- mne ... \\T1działa ze me wszystkim Jedna du • 1 k t ę ryB h ły · d Dobiegła do okna. Ujrzała okrutny 
mordowana. k . 'ct • B 1. k ó za1 os o maszyn. uc a a para i ym. · 

N dl · L' · k" owo się powo zi... Y 1 tacy, t rzy Przez środek kamiennego podwćrza obraz ... 
w tef 5~0r~~f:,z stal!1cw6b:;0;:r~zz~f:\z!:~~j'~~ mi~sz.kali w lu~suso~!'c~ ~alaca~h, ubie przeciekała niebieskawa, ciepła st;uga Oto dwó.ch. rob?tników wnosiło. na 
gadki. Grzegorz zezna!, że Julita Krasnowska. r~h. się bo~a.to i wyJe~dzah do pięknych wody, rozpylająca przykrą woń. podwórz~ p1ęc10letmego Jaśka, syna f o-
jest .spa~kobiercz~n!ą ?'ielkiel ~ortuny, pozo- ~1eJscowosc1 uzdrowiskowych zagra- N 1 b t d . . . maszoweJ ... Malec byl kredowo-blady; 
staw1one1 przez 1ei 01ca, hrabiego Kr!lsnow- mcę. a ewo Y Y rzwi z napisem. i główka zwisała mu bezwładnie po· 
skiego, który zgi:1ąl w Rosji wraz z żoną. Pie- . . ł . , b ć ,Kantor". · · h 1 d · N · 
niądze, złożone w banku i'.llita ma otrzymać . W Je} sercu zaczę 0 się cos . untowa Zapukała. Nikt nie odpowiedziat. przez r~~I~na mosącyc ga u ~i._ a_J·i 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 1 burzyc. Zawszę dla wszystkich byta Sama otworzyła Byt to duży pokń.' zu- potwo~meJ Jednak w~glądały. nóz,k1 dz1e 
dziestu lat, a więc za dwa lata. lira bla Kra- sprawiedliwa i wedle jej przekonań czło t . N · . 'd t J ~ • I eka. Nie były to nogi, lecz Jakas bez· 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu · k · t · ł , · · . b ; _ ·P~ me pusty: aprzec!w znaJ owa 1> ~Ję kształtna masa. A obok zawodziły prze-

. . . wie me po o zy na swiecie, a Y um.e I kilka zamkmętych okienek. Hankc zapu · · · · · 
qrz~g?rza •. a ponieważ ~tary Lttbow me moze rać z głodu ... Zaczęła interesować siG te- k • d . d . h Kt , . ;_r I razone mewiasty, chwytaJąc się za 
się iuz tak1em1 sprawami zaimować ze względu . . k l t t t ata o Je nego z me . os umos za- glowy 
na swói wiek, przeto sprawę tę ujął w swe mW1 ~pdra\:am1, utpowa a gatzf Y~ czyd a.~ suwę i zapytał ostro: I Nag. le z sieni wybiegła Tomaszowa 
ręce miody Grzegorz. Je neJ z gaze przeczy a a, ze g .zte. _ Czego?! . . . . .. : 

Nad ranem policja odmilazła prawdziwą Ju- tam daleko wrzucono do morza kilka- _ J t . 1 "ść \.\'edt g UJrzata co się święci„ dopadła do dzie ... kc. 
litę Krasnowską, która w stanie nawpólprz:v- naście tysięcy worków kawy. Odziein- a u mia am przyJ ··· u i zawołała rozdzieraJącym głosem: 
tomnym leżała za miastem. Jullta potwierdziła, dziej znowu zniszczono w taki sarn pracy .. N . k ?I - Jasiu!. .. Dziecko me najdroższe!., , 
~e jest sp~dkobier~zynią wielkiej fortuny, lecz okrutny sposób sterty zboża. - azwis ~· · Kto ci to zrobił?!. .. Ludzie, ratujcie moj·~ 
iednocześme oskarzyła Grzegorza o to, że on z t . t . d t · k - Fronczakowna... dziecko' 
ją właśnie wywiózł za miasto chcąc zagarnąć nowu zas anawia a się na em. Ja z z I ć' I ···· . 
tj maiątel<. Grzegorz jest zdumiony tern! ze- tu możliwe, że tu ludzie giną z gtodu, n ie - . • araz... a~ze ~a · . . Jasie~ ?twor~ył . na chwilę o_c1,v. 
znaniami I twierdzi, że to Jctamstwo. Na~te n · mają co jeść, a gdzieś tam daleko niszczy Usiadła w kąciku 1 czek~ła. Pv kilku- I skrzywił się z wielkiego bólu ... Kob ! ~ty 
~ego dnia Julita colnęla zezn.ania. kon:ipromitu: się żywność ... Czy nie słuszniej byłoby, nastu mii;iutach wy:wotano J~ z tego sa- 1 chlipały. . 
!otce Grzegorza. tłumacząc się przyw1dzenlam1 żeby tę kawę i zboże rozdano biednym mego okienka. Ztozyła podpis, pod któ- l Przed bramą na ulicy stała elegancka 
t nwerwową chorr,bą. . i głodnym? ... Przekonywa ta się więc sto rym widniał już podpis Andrzeja Pron- ' limuzyna. Siedzący w niej jegomość nie 

drodze powrotnei do domu Grzegorz nat- k · k · · t kt Wk ' I ł t "' b d "ć · 
knąl się na tajemniczego „lekarza", którego pniowo, że to nie kryzys byl przyczyrą cza a J'.1 ~ JeJ, pro e ora. o~cu we: raczy na we WYJSC, .Y. spraw zi . co się 
chce oddać w ręce policii. lecz dowladuie si1; powszechnej nędzy i bezrobocia. lecz sa zwano Jak1e~os starszego ro?otmk~ o si I stało. ~a~at szoferowi Jechać daleJ ... 
od nadkomisarza Lisk kiego, iż rzekomym zbrod- mi ludzie którzy nie potrafią żyć roz- wych, szum1astych wąsach 1 pawierzo- Jas10 Jęczał. Wezwano karetkę pogo-
niarz.em jest prokurator Piotr Czybirskl. sądnie ... ' no mu opie:k1ę nad robotnicą, Hanką Fron ' towia. 

W. domu Grzegorz z~staie. list. w któryt;? Pewnego dnia odwiedził jq An'drzei czakó:W~ą. Majste~ Biń. obejrzał _ją . do- -. Kto mu. tal{ wielką krzywdę wy-
anoni~owy auto!· nazywaiąc s1e?le „Roher.tem • Fronczak On J"eden 0 nieJ· nie zapom!l'ał kładme i mlasnął Językiem z wielk1~go rządził?! - b1adala Tomaszowa .. - Ja 
umawia się z mm na szóstą wieczór w 1arze · . ' · k t t · · d · · 1 S · b" r K 
„żaby". - Mam dla ciebie pracę! - r;!ekł u on en owama. mu tego me aruJę. yna mi za ił.... to 

Tam Grzegorz dowiaduje si", że zamordo- ura~owany. ---;- Upro:5item ~aj.stra w na- 1 W. ten oto spo.sób Han~a powiększyła · to zrobił?! . 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta szeJ fabryce, zeby cię przyJęh!... Praci: pracUJące szeregi robotmcze. Postaww- - Auto go przeJechato ... - odezwał 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie bę.dziesz miała niełatwą, ale dostaniesz no ją w wielkiej, szumiąc;ej hali fabrycz- się ktoś z tłumu. 
przestępców pod przydomkiem „Goryl'', byt jej na początek osiem złotych tygodniowo! nej i kazano uważać jednocześnie na kil- - Czyje?! 
kocha.okiem. Ro?ert. nie chce wyn:ienić swe~o _ Osiem złotych! - ucieszyła się ka warsztatów. Praca była żmudna i wy - Ano wiadomo ... Sz11edera„. 
~az~~1::!\~e~Y~~1;~~~e z~~~~~?;:zoy~1 swą pomuc Hanka. - To przecież bardzo wiele' ... czerpująca. Wzrok latał na wszystkie . Tomaszowa zamilkła odrazu„. . 

z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychod.z:i Jakże się ci~szę: Od kiedy mogę .zaczać? strony, ~ogi bolały od stańi.a. I za to pła- . Ze Szreder~m, dyrektor~m fabryki, 
zarnąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, - PrzyJdź Jutro o dwunaste] do kan cono osiem złotych tygodn10wo. me mogła zadzierać. . 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- Na tym człowieku kończyła się ludz-
wy ~posó.b. Batoże~, p~zostający w stosu~ka~~ Rozdział 6'1 ka sprawiedliwosć... Ktoby tam pre-
z taJemntczą orgamzacJą „Krwawy TróJkąt , · t · k" t d · d t d 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- ('I I I • d~r ensJe terowa . o m~ os ępnego y-
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- „o o„ I ru ..... a rektora, który wszystkich ]:'.>etentów ze 
kał się z nią w swej garsonjerze. . . . . . . sfer robotniczych wyrzucał poprostu za 

Pewnego dnia Batożek urządził w 5 „.„ch a· -!3,Y!Y. qrgodme, gdy J1an~a zarab1a~a dzil. ktoś ~ miską I wylewał cuchnące po I drzwi ... 
r:artamentach wielki bal. n.a ~tóry zaprosił Ju- s~esc 1 p1ę~ złotych, ~a~uJąc Jak v:ót dz1e myJe gdzie popadfo. . _ On tak zawsze ... _mruknął jeden 
htę oraz prokuratora Czyb1rsk1ego. sięć godzm na dz1en. Obowiązywał w domu tym był wolny pokóJ na obotn"kó Od d . k 

O czwart~j n~d ra~em, ~dy goście chcieli się wprawdzie ośmiogodzinny dzień pracy, trzeciem piętrze w końcu długiego bie- z t z 1 t w. - . . zkewc~yne S w~a
poże~nać, . nigdzie me rnoz.na go było znale~ć. ale na papierze. Ody kazano pracowac !onego korytarza. Ściany pokoju były ca··· . g owy .mu się .. urzy o„. ~r, er 
Dr:w1 gabinetu ?yły zamknięte.. Wyważono Je. dłuże. nikt ar z ust nie puścił bo oba tak samo bielone a jedyne okienko wy- pe;vme rówmez był piJany I .i;ia dzieck0 
Wowczas znaleziono Batożka siedzącego przy . J.. p ó y. . ' l d ·r ' b dn d ó naJechaL. A co mu to szkodzi?... Taka 
biurku z rewolwerem w pr~wej rę~e. Z pra~ej wiał Się WYf!l wiema. c 10 Z! 0 na gwarne, ru ~ po w ~~~· jeich zabawa jest... Stać ich na to ... Dla 
skroni sączyła się krew .. Nie żył Już. Na biur· Przy t~k1ch zarobkac~ trz~ba b.yło Jedyną osł?dą t~go . Ż)'."Cla w faml·!J· nich sprawiedliwości niema. Im wszys• • 
ku leżał klucz od d.rzw1 oraz .Pożeg~alna k~~- wprowadzić dalsze ogramczema, Pięt- nym domu byh zamieszkuJący go ludzie. k 1 ·• ' • 
k~: - „O~chodzę ?obr~wolme. .~ie pytaJcie nastoztotowy pokój okazał się zbyt drogi Hanka po raz pierwszy zetknęła się ze 0 wo n?··· . 
niko):!o "O me. Bawcie się dobrze . Wszystko . . . . k' b . . I PrzyJechała karetka pogotowia. Za
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- Były m1es1ące, gdy zarabiała 20 złotych, środow1s iem ro otmczem i odrazu p0 rn brano Jaśka do szpitala. Lekarz zapo-
nił samobójstwo. . skoro 15 z.łoty~h oddawała za pokóJ, to ~hala tych ~rostych,. szczerych, ~ecz jak wiedział, że nóżki dziecka już stracone. 

Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w Jaki spo z czego miała zyć? ze bardzo meszczęśhwych ludzi... Po· tera trz b · t ć · b t ~ 
sóh Ba t oż ek został zamordowany, stwierdzając Biń poradził jej, aby się przeni )',fa znała ich nędzę, żale i troski„. Wiedzilł:l z . ~ a się s ara ' ze Y u rzym::ti, 
że mo rderstwa tego dokonał Goryl, do domu „familijnego". . już po dwóch dniach, że na parterze przyWzycm. 

Król d e tefotywów John Brown, ma sekireta· T . k · B d · · k t t b któ ypadek ten wstrząsnął Hanką do 
rza Toma Billa, z k·tórym toc walkę konku· - ai:n. wszyscy miesz aJą.„ ę zie m1esz a1 s ary we. er.. remu i:naszyna. glębi. Zawrzała niepohamowanym gnie-
rencyjną, albowiem Bill je~t zd~niejszy ~d s~e- nam raźmeJ... . ode!wata wszystkie pięć p~lców praw~J wem. 
go szefa. Brown dowiaduJe się, że Bill Jest Posłuchała rady starego maJc;trn ręki, wskutek czego robotmk ów straci? _ Jabym po·zta do te ~ d 
eiwym tajemniczym Robertem, który pomaga i przeprowadziła się do domu familijnego procę i teraz przymierał głodem wraz . . d . t b s gotk !zrc era 
nad1komis~rzowi „Lisickiemu w walce z ,,Krwa· Była to wielka, ceglasta kamienica, z żoną i dziećmi... 1 powie z.1a a . ym mu wszys , o. - za-
wym Trórkątem • d 1 . . ó" . . d f b 1. Ob k d k 'k . ś~ · i wołała, me mogąc zapanowac nad ner-

Pewnego dnia z kasy Browna ginie w tajem· Z a a mczem mer zm~ca Się O a ry \'. . . O W nę znym po oi U m1e w1 a wami. · 
niczy ~posób suma 10.000 złotych. . Stała p~środku wielgachnego pod- Się b1e~na, bezrobotna ~d?wa .w~~z z - Iio, ho!... Panieneczko!„. - ro-

Przyhywa policja: Podejrzenie pada na Billa, ""~órza, gdz1~ prze~ cały ro.k sterczały ?z.wor~1em drobnych dzieci ... NaJb!1~('zą ześmiał się jeden z robotn "k, _ Ł t , 
wskutek czego zostaje on aresztowany, mewysychaJące mgdy kałuze btota. Od JeJ sąsiadką była szpularka, zarabtaJ':\C,l powiedzieć ale trudn'ej I 

0k'· ' , a ~o 
W międzyczasie pl'O'kurator Piotr Czybirski, świtu do zmroku panował na vodwórzu cztery złote na tydzień i utrzymuj ,ca S d ' . 1 . wy onac .. · Le 

dowiedziav.:s~y się 0 cie1;1inej .przeszłości Julit-y głośny wrzask bawiących się dzied z tej pensji siebie dwoje dzieci oraz bet: z~e .erem s~rawa me J~st tak~ łatwa ... 
Krasnowsk1eJ, zrywa z mą zna1amośl". W dł . l t h Ó d f t b t . ' Juz meraz rózne delegacJe do mego cho-

Julita znajduje wkrótce pocieszyciela w oso• z u.z ce.g a~ yc mur. w o ron l~ ro o _nego męza„ . . 1· dziły z różnemi skargami i co z tego wy 
bie niej akiego Rysza~da ~z:zewickiego . z któ· ""Trznos1ły Się dazkpod .dach ~elbaznbe stchol dl~! . Ci: którlzyd m1ehl pracę,bkbyh szocz~ ~ l: szło?... Guzik z pętelką ... To czło\v 1ek 
rym zawiera . zn ajomość ~a. u I C~. • . • o na '7'YP~ e pozaru, ze y' y o ( ·- . Wł mimo ~o o_w yc 1 . zar? . ow. o ~·z ~ J o kamiennem sercu. Żadna n dza . 

Krzewicki, przedstaw1aJ ąc się, skłonił się ni· rędy uc1ekac. byto z tymi , ktorzy me mieli z czego zyc. wzruszy bo on jej na włas ~ kó go n ~ c 
sko i ucałował jej rękę. . W oknach o niemytych, hrudnyó Dom familijny czul się w obowiązku p::>· . ' neJ s rzc me 

A <tymczasem Hanka znalazła się w nęclzy. b h . t I . l · , Ć • CZUJe ... 
suk pracy lecz wszędzie jej odtpowiadai ą : sz.y ac wie rzy a Się pop am10na POS·· maga im. (D Is • J t ) 
_

2 
_a Kryzy~„. Niema roboty„, .ciel. .~ p.ewien .. ~«§ przed dom y.rycho- Jak była bieda, to wszyscy biedowali a ZY c1ąg u ro 



Nie
uleinie od 

Pani metryki G?Odzenia, 
wiek· Pani w oczach wszy

stkićp,jest ten, na jaki wska
zuje oabicie Pani w lustn;e. 

tata nie maill macseuia, gdy 
jasna, rładka skóra i świeża, pro

mieniaj,ca cera nadaj, twarzy Pani 
młody wyglitd. 
Każda kobieta może obecnie przy· 

wrócić młodość skórze nawet zwiędłej 
i z11iszczonaj, po179owanej prxez 
111n.rr1zczki lub zenpeconej przes 
&wi.otczałe, obwilłe mięśnie twarzy. 
D ki ·~cjalnym doświadczeniom 

sora Uniwenytetu Wiedeńskiego, 
Stej1bl, otrzymano s młodych 

niłirz,t wybitnr_ 1kładnilc odmładza
illcy, nazwany "Bioeel„. Jeat on obec
nie r:awarty wyłitcznie w Kremie 
Tokalon, koloru róiowego. Stoso
wany wieczorem, od~ywia ł odmładia 
1kórę podczas anu. Zwiotczałe tkanki 
odzyskujll młodzieńcz, jędrność. Rano 
UŚ naleiy atosoweć Krem Tokalon 
koloru biało•o (nie tłusty). Zwalcza 
rozszerzone pory, Wl\&TJ I inne wady 
cory: jest wybielający, wzmacniaj11cy 
i 1ei11gający. Zrób tę łatw11 próbę 
odmładzaj11c1t1 a lustro pokaże Ci jak 
wiek Twój zmniejszył 11ę o lata. 

Dr. BRl\Un 
DOWr6cil 

Spec. chor. skórnych I wenerycznych 
przyjmuje od 8-1-ej I od 4-8 wlecz. 

Matki! ( . ) 
Zaplau,toie Nauka I wychowanie 
swe 
nid emowlęt& JĘZYKA polskiego, korespondencji i ra 

0 chunkowości szybko i gruntownie wy-

Kropl 'I Mlek~" ucza rutynowany nauczyciel. Star
U szych soecialną skrócona metodą. Wól-

11 czaflska 29, m . .t, front, parter. 2 Cegielniana 4, tel. 216-90 
·------------------1 .... ••···········~···············„ ... 11m1111 50 GROSZY - lekcj;ll Angielski:-;:. 

--------- brajski, francuski . niszpańsk ; , niemiec-
ORVGIHALHE .PROSZKI kl, wioski (dyplomowam> Piotrkow-
.MIORl: NO- IBlllł ska 59, m. 28, poprz. oi. Jl p. 

NERV051N" - --- - -

IOKTOR 

H SZUPll\CHER . Doktór • 

CH~ROBY SKÓRNE I Wł'NERYCZNE Z. Henryk o wski 
Piotrkowska 58 Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych I seksualnych 

11.M.s.w. n!IS99 
ZHAl4 l"Ąl!IR. 

sKOGUTKIEM 
( Posady ) 

łeL 148·62. mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
Od 9-1, od 5-9 PO„ front, 1-SZ\' piętro. Telefon 262-98. ·-----w niedziele I śwleta od 10-1. Przyjmuje panów od 8--11-el i od ~----~~-~-~----

HAPC IARKI na roboty bajorkowe mo• 6-9 wiecz„ niedz. i święta od 9-1~.30 Dr. Feldman „n •• , od 10-ll-•l • od o-• wim 

Dr. Jan Polak 
gą się zgłosić. Zakłady przemysłowe, 
Zakątna 61/63;..:... ___ _ --- -, AKUSZER GINEKOLOG 

Mieszka obecnie 
Kilińskiego 1'13 

NAWROT 41) Telefon 166-77 . 

LEKARZ • DENTYSTA 

CHOROBY WEWNĘTRZNI:' 
I ALLEROICZNE. 

Gabinet Elektro l światłoleczniczy, 

ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. 

godz. przyjęć 5-7.30-

OOKTóR 

ŻĄDAJCIE ORY(jlNALllYO{PQOSZKÓlo' 

?EZN.FABA. KOG UTEH 
SPA,lt&OAJĄ A.PTĘl:<I 

TREM~ - TOALETY 

Lokale 

POKÓJ do wynajęcia z niekrępuią· 
cem wejściem z używalnością łazien
ki. Gdańska 35, m. 15, I p, 

B. nunnM1w~ 
przyjmuje od 10-1 I od 6--S po pol. W. ŁAGUNQWSKl 

po cenach frabrycznych poleca 
Fabryka Luster 
SZLIF" „ 

Kllltisklego 77 tel. 158·87. 

( Kupno I spr;reda:t ) 

NA RATY ubrania i palta z towarów 
Bielskich i Tomaszowskich z najlep
szą robotą u Mendrowsklego, Nowo
miejska nr. 5, od 6-8 wieczorem. Pio.'kow•k~ s· SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH. 

• u I SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH. 

1 (Gabinet Roentgeno· I światłolecznlczJ' ) DR. MED. k 
telef. 12 -23 Piotrkowska 70 Tel.181-83 s Kry ń s il RADIOVOX do sieci zł. 135.- z 3 lam-------DOK--T-O_R ______ , PrzyjmuJe: od 8.30 do 10.30 rano, od pam! i głośnikiem, zł. 180.- z 4 lam· 

1 ·el do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. 1 parni. Sprzedaż na raty, Piotrkowska 

K L I N G E R " i d · ś · t d tO r do I np · nr. 79 W podwórzu. 
v n e z. 1 wie a 0 

• „ · ;HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE -------------

SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych I skórnych.. 

Andrzej a 2 te1. 1s2-2s 
przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. 

DR. MED. 

lauc·a · ako~ er 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(Kobletv I dzieci) 
WOLCZA~SKA ll7, tel. 149·39. 

przyjmuje od 9- 11 I od 6-8 w„ n1edz. 
I śwleta od 9-12-ei. 

6' (kobiety I dzieci> 10 ZŁOTYCH mlesleczn!e urzędnikom 

• Oz 
- L telef, na wypłatę konfekc!ę. obuwie, bielizna 

W Slankł8WICZłl s„ 146-01 manufaktura, firanki Char!. Piotrkow· 
1>rzyJmule od 11-1 I od 3--4 oo POL _sk_a_37_._o_o_d_w_6_rz_e. ______ _ 

MAGLE masywne udoskonalone sprze-
KOŃSKI w dowolnych ilościach Jest Dnia 3 kwietnia daje fabryka „Junior", Łódź, Sęqziow-
ieszcze do sprzedania w koszarach ZGUBILEM w FILHARMONJI ska 16 (obok Zgierskiej 122). 31 
X-go Pułku Kaniowskiej Artylerii Lek- PORTFEL, . 

kiej, ul. Jerzego 10. zawierający dokumenty dla znalazcy LóżKA dębow~ no~e soltdnel robo!y, 
------ bezwartościowe i proszę o zwrot za sprzedam. Łag1e"".'mcka 27, 1-sze p1ę-

DOKTóR wynagrodzeniem pod adresem: Dyrek- tro, m. 4, Balu.-:~1 Rynek. 

li 
tor Zrzeszenia Teatrów Swietlnych, Kt!PIĘ ok~zyime wózek ~Ja bllźnl~t. 

116 c 46 r Narutowicza 30. Wiadomość. Łódź, ul. Nap1órkowsk1e-. ..-, „ . go 65 (sklep galanteryjny) . 

SPEC.JALl~TA CHORÓB SKÓR· . ( ) Z POWODU wyjazdu do Palestyny 
NYCH, WENL:RYCZN.VCH I Sfl\· Rozmaite sprzedam w Tuszynie dwa domy z 14 

SUALNYCH. pokoi, drzewem, roślinami, placem 450 
P O W R 6 C I L ·- lok. długości, 38 ł. szerokości, za 6000 Lecznica ~me~a 

I GABINET DEl'ITYSTYCZl'IY M 
Gl6wna t. tel. 142-42 • 

DR. MfD. Poludniowa 28. Tel. 201-93 ż S . z!. Dochód 1700 zł, rocznie. Wiado-

TAUBENHAUS przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 W!- NE dla Panóv.:. zyię garnitury mość Łódź, Wólczańska 124/7. Sprze
wlecz. w niedziele l świeta od 9-1. · namowszychklmdodke!t Pp 4k~ z

5
1. Dpyptlo- dam ewentualnie separatycznie. l-------------1 mowany za a raw1ec 1 . as a- · 

,;ądajcie wszędzie CHODNIKóW welski, Cegielniana 23 ~r., I p. CZY WIECIE, że najtańsze źródło za-Pnyjmuha lekarze we wszystklcłl CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
speclalnośclach. - Analizy lekarskie. Z • k 11 
zastrzyikt. Roentgen, lampa kwarcowa !llerS . 8 ' 

Stacja zapobiegawcza ~ 

- ·- -- ·-- ------- - ----- - - ---- - kupu kapeluszy damskich i męskich, a li! 91s1.-.aa1NM1" NAJELEGANTSZE sukni~ ślubu~ i ba- takż~ do przefasonowania poleca. tylulr' W W „...... !owe w nowootworzone1 wypozyczal- ko firma M. ferder, Zgierska 20 lub 
czynna całą dobę. PORADA a ZLOTf. ~el. 246-09. 

· Przvim. od 4-8 w. 1 2 ni Józefowiczowej. Brzezińska 11, Lutomierska z. Uwaga: wypożyczam 
30-2 Cena 50 gr. za m front I piętro. i odświeżam cylindry. „ ... „ „ a. ...... „ ... „„ ... „!Bmlil!lllllll&Eli!lmz ...... „ ...... „„ ... „„„„.„„„„„ ......... „„„„ ... „ 

CzaruJllca, 
jedyna, 
niezr6wna· 

na 

jako IOT 
ZKAG AL 

Nieodwolalnle w kln ie ,,RAKIETA'' ostatnie 2 dni! -„ ' Sienkiewicza 40 

Dziś 2 PORANKI od 12 2 i 2 - 4 po 54 gr. 
„IE!l'!lllllll!l'l„&:ll:Jlli:t'llilllllllmGll„IBllll„„„llllllllBiillllL'łlMWiłllllEJA.._lli7il!llliliillllłlllilllllll•*&'illl!„„„„„„„„„„ ... l„„„.l„„„„„„„„„„„„l!Rll ... llllBIE!„„IB. 

Dfwiękowy Kino· Teatr 

'' 
ORSO" 

Zielona. 2-4 
Ceny miejsc zniżone: I seans 50 I 54 gr., na

stępne 54, 85 I 1.09. 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej, w 

soboty i niedziele poranki o godz. 11 i 13-ej. 

Nasz, przebojowy program I ,-

UB Y ULANSKIE'' '' Wspaniały komediodramat wg. noweli K. A. Czyżowskiego. 
W rolach głównych: Mar)a Modzelewska, Aleksander 2abczyńSkl, 
Franciszek Brodniewicz, Tola Mankiewlczówna, Witold 
Conti, Wlad~slaw Walter, Czesław ::tkonleczny, Stanisław Sielański, rtlunia 

Szalonek, Wojciech Runkowski i Irena Skwierczyńska. 
Nadprogram: Aktualności Foxa. 

Kino-teatr 11 Dziś I dni następnych film sowiecki p. t. 

„M IR AZ" ,,BIROBIDŻAN~' 
Pierwszy raz w Łodz 

REPUBLIKA 
ZYDOWSKA 

W SOWIETACH 

11Listopada16 (Konstantynowska) oraz •0...,1 l'IJDZlm prqdukcji Sowkino w Moskwie. 
lfildllllllllillilllllllllllllllllllllllllllllll!lllilllllllllllllllllf. 991' 1'1' li.; W roli gł. W. GARDIN. 

Przejazd 2 
llllllllllllllUIUUUllllllUIUlllllllllllllllllll11lllllllllllllllll 

IA 



Sensacje mistrzostw pieściarskich Polski 
Ch mi elew ski walczy w finale z Majchrzyckim.~Woźniakiewicz pokona
ny przeż Polusa.-Sukcesy zawodników poznańskich i warszawskich 

Poznań, 6 kwietnia stoczyli Polus (Warszawa) z Woźniakie· kończyła się zwycięstwem świetnie wal \ty Kuśmira (Białystok). Walka bardzo 
(Tel. od spec. wysłannika „Expressu ') wiczem (lódi). Po pierwszej rundzie czącego l(ajna. ra, dzięki lepsze) drugiej !zażarta. Kuśmir nadspodziewan.ie dobry 

Prugram sobotnich spotkaf1 ćwierć- nieznacznej dla Polusa, w drugiej Wo- a zwłaszcza trzeciej rundzie. Sipiński stawia dzielny opór. Seweryniak wygrał 
finałowych zredukowany został o dwie źniaklewicz narzuca mordercze tempo i (Poznań) pokonał, mimo wybitej prawej jedynie dzięki przewadze w trzeciej run
walki, spowodu niedopuszczenia do za- rozstrzyga ją wyraźnie na swoją ko- n;ki, przez techniczne k. o. Maja w trze-idzie, która miala przebieg dramatyczny. 
wociów przez lekarza Piotrowicza i Wy- rzyść. W trzeciem starciu obaj idą ciej rundzie. Maj zrezygnowal z dalszej Przyznanie zwycięstwa Seweryniako
stracha. Dzień sobotni był znów dniem świetnie, przyczem mimo dQbreJ posta· walki. , wi nie przyipadto do gustu widowni, 
triumfu zawodników poznań~kicb, z któ wy łodzianina Polus wygrywa spotkanie W wadze półśredniej Bieniek (Śląsk) i która przyjęła ogłoszenie wyniku gwl-
rych jedynie Rogalski został zdetronizo· l nieznacznie na punkty. forlański (War- pokonal na punkty wytrzymałego Cegla ., zdami. . 
wany. Reszta poznańczyków trzyma szawa) po trzech rundach wyraźnej prze rza (Lublin). Misiurewicz (Poznań) po- W wadze średnie! walki wywołały 
się niezwykle dzielnie i staje w kom· wagi zwycięża na punkty Bonczoszka konaJ na punkty Jodfowskiego (Kraków) 1 na)większ.e zainteresowanie. W pierw
plecie do walk finałowych. (Lublin) i Rudziki (Sląsk) również po Misiurewicz zawiódJ i walczył znacznie szej parze spotkali się Chmielewski (L.) 

Obecnie z pozna1iczykami rywalizują walce z wyraźną jego przewagą b.ije słabiej niż się po nim spodziewano. Ma- z Karpińskim (Warszawa). Chmielewski 
już tylko warszawianie, którzy też prze· na punkty Szczypiorka (Wilno). tiukow (Wilno) pokonał na punkty po mimo że już od pierwszej minuty ma 
dostaJi sie w dużej liczbie przez silo I W wadze lekkie! spotkali slę Bąkow- 1 bardzo interesującej walce Janczaka rvzclętą powiekę walczy bardzo ładnie 
walk wstępnych i ćwierćfinałowych. ski (Warszawa) z Kainarem (Pozna1il. j(Warszawa). Matiwkow był lepszy. Se- lli ma w pierwszych dwuch rundach nie· 
Pozatem do pólfinarów zakwalifikowali Walka na bardzo wysokim pozłomie za· weryniak (Warszawa) pokonał na punk- z11aczm1 przewagę, która w trzedeJ jest 
~ię jeszcze nieliczni tylko reprezentanci · . j Już zupełna. Burza oklasków nagradza 

mnych okręgów. · K t • b • łód k• zwycięstwo na punkty łodzianina. 
Najładn~eisze. walki rozegrane zostały ' o n s er n a CJ a w o o z Ie z Im I 'w drugiej walce .stojącej również na 

w wadze sredmej, przyczem bnhatera- · I ! barc1zo dobrym poziomie Majchrzycki 

mi tych spotkań są poznańczyk Maj- Rozmowy Expressu" z reprezentantami Lodzi (Po.znali) pokonał na punkty Lewandow-
chrzyckt I łodzianin Chmlelews.ki, którzy • " • · • • skiego (Pomorze). M.aichrzycki dosko-
spotykaJą się w finale. Dzień finałów na mistrzos~wach pxęś~iars~~ch Pol.sk~ . . nały zwłaszcza w trzecie) rundzie, prze-
stoi ~Od znakiem tej walki, która WY• . Po~nt16, 6 .•wietnia. zbytnio, musi J~n~ przyznac, ze Aikerman 1est prowadził walkę WSpanfaJe taktycznie 

Woł"la Po i J b ł i t (Ner) Po poraikach łodzam, doznanyc!. pr.:e:i: twaridym pnec1wmk1em, • . h i i W t i j d J L 
a W znan U n e ywa e za n ere- nich pierwszego dnia, panuje w obozie łódzkim Najbardziej bodaj roz.goryczony jest Bana- ! tec n. CZU e. rzec e run Z e ewan: 

sowanie. Pozatem pierwszorzędna bY· 1 wielka konsternacja. Wszyscy pięśdane są moc- siak. Muszę wreszcie porzucić wagę lekką - dowsk1 wypadł raz za sznury, a drugi 
ła walka Polusa z Woźniakiewiczem w no przyg?ębieni. . „ . mó~i on - gdyż .Sl!ałe rob.ienie w~i osŁabia raz poszedł na deski na moment. Mal· 
wadze piórkowej i Kainara z Bąkow- Specialny ~ysł~nnik. „Ex.pressu na m1- mme baridzo, Prz~C1 spotkaniem ~ Ka1arem by-1..:hrzycki wygrał spotkanie wysoko na 

Ski d
. Ś d ł • st:rzoslwa, odwiedził ekipę łódzką w hotelu łem do iego stopma wyczerpany, ze le<lwo trzy- . k 

m w wa ze r~ n eJ. „Royal" i przeprowa.dził rozmowę z bohatera- małem się nogach. . I pun lY. 
. Nie obeszlo Slę też tym razem bez mi smutnych spotka1\ piąbkowych. Łodzian prze- Taborek przyszedł już zupełnie do siebie w wadze półciężkiej Szymura (Po
skandalu, który wybuchł w czasie walki 1 śla~uje widocz~y pech, ~yż _ulokow~ni. zosta~i po piątbwy1!1 nokauci,e i opowi.a.da: - _Pier"".-1 znań) po walce stojącej na bardzo m
W wadze ciężkiej pomiedzy Piłatem a w JOOnY1!1 ~ najgorszych lioteh poznansk1ch" ml· s~ą ru~d<( ~1ałem wy,~raną, gdy~ mimo ~e Mi- skim poziomie pokona! na punkty Leo-

M
.. . . . · . . mo wys1łkow gospodarza mistrzostw, p. Za- s.urew1czow1 udały się dwa c10sy, to 1ednak . 
1zersk1m. w drugiej rundzie M1zer- pła·bki, by ich umieścić z innymi ekspedycjami. miałem p.rzewagę techniczną. Drugiej rundy na- I maka (Lwów). Szmyura walczył znacz

ski poszedł na deski i odpoczywał w po- W „Monopolu", głównej kwaterze pięściarzy tomast nie pamiętam już zupełnie. Obecnie dą· nie stabi·e i niż dnia poprzedniego W sp-Ot 
zycji siedzącej, w której został przez pa!1uje jednak takie przep~łnienie, że nie było tyć b'dę za. wszelką cenę .do. rewanżu z .Mi· kaniu z Dorobą. 
S"'d . go . 1. W t . am Jednego wolnego poko1u. s1urew1czem t pokażę, że me 1estem od meito W l . . k' j "1ri I' . P't t 
, "' ~Je n~gowego W_Y iczony., s. aJe Łodzian zastajemy zgrupowanych wszyst- bynajmniej gorszy. ;vae ze ~1ęz i~ SPOvl\a 1 się i a 
on Jednak 1 chce dale] wakzyc t.w1er- kich w jednym ciemnym pokoju hotelowym i Ostatnią rozmowę przeprowadzamy z Chmie- (Poznan) z M1zersk1m (Warszawa). w 
d~ąc, że liczony byl tylko do dziewięciu. ,tutaj :też z ni~i r.ozmawia~y. A oto ich głosy: lews'.kim, .1'.'lam „~odłe szczęście"-: mówi on.-: pienvszej rundzie. przeważa Mizerski. 
Sędzia nie dopuszcza do dalszej walki. . . CJ:dy dow1edzia~em się, że . wylosowałem bowiem J1;1Z dru~1 raz zmuszoi;y Jeste~ WYJŚC v.; druc:riej powstaje powyżej omówiony 

P ł . . . . W1rsk1ego - m6w1 Sipodenldewicz - byłem w Poznamu na nng po nokaucie koleg,1 -dozna- . "' ' . . . . , . 
o o~ oszemu zwxc1ęstwa Piłata,. kie- z tego barozo zadowolony, gdyż przekonany by- nym w spobkaniu z Misiurewiczem. Kolonko nie konflikt. w dirug1eJ walce Karpmski 

rowmcy ekspedJyCJl Stołecznej zaJklada- łem, że walkę tę wygram. Rozpocząłem więc był dla . mnie groźnym pTZeciwnikiem, a jeżeli (Poznań) pokonał cięższego od siebie O 

ją protest, który został uwzględniony ją „na pewnia:k1a" i t.o ~emściło się, na mnie walczyłem słabiej, niż zwy>kle, to dlatego, że d\vadzieścia kilo, ale zupełnie prymityw-
i walka będzie powtórzona w niedzielę sro~ze. Gdi"~Ym przec:~wmka mego me zle.kce· byłem bar.dzo z·denerwowany z powodu nokautu d , 'n Cho ę 

. wazył, wynik spotkania byłby napewno inny, ł Taborka. n ego g ~n.~zczam a m · . 
przedpoludmem. Woźniakiewicz mówi, że nie wysilał się W połtmałowych walkach sipotkaJą 

Wyniki poszczeg'ólnych spotkań przed się: 

stawiają się następująco: Wa1·so' wna otrzymała WH s Waga rnusza: Sobkowiak - Wieczo-w wadze muszej już pierwsze spot- rek i Czortek - Szczurek. 
kanie pomiędzy Sobkowiakiem (Poznań) · . Waga kogucia: Wirski - Krzemiń-
a Jarząbkiem (Śląsk) mia:fo przebieg b. bj ł „, d ski i Krasnopiórow - MateckL 
interesujący. Walka, stojąca na dobrym Pa aniczanka uznana zost~ a za naJ epszą zawo niczkę w r. 1934 Waga piórkowa: Misiorny - Polus i 
poziomie, ie.st w pierwszej ru.ndlzie zu- Warszawa, 7 kwietnia. 2, Dwukrotnie pole1pszyła rekom świata w p (l rlanski - Rudzki. 
pelnie wyrównana, w dwuch następnych W sobotę przed _ _południem odlbyło się w sali dys.ku. Waga lekka finał: Sipiński- Kajnar. 
przeważa jednak Soblkowiak, wygrywa- konferencyjnej PliWFF-u .pod ;prz;ewO<lnictwem 3, Nie poniosła w r. 1934 ani jednej po.raiżki, Waga nófśrednia: Bieniek - Misiu-

dyrekltora tej insryfocji plik. Kilińskie.go po11ie· mimo licznych stantów w, kraju i za.granicą, wy " 
jąc spotkanie na punkty. Wieczorek dzenie komisji naidawczeJ Wielkiej Honorowej kazując tern swą bezaipelacyjną W)"ŻllZOŚC nad rewie.z i MaHukow - Sewerynialk. 

(\Varszawa) natrafił w Góreckim (Biały NagrO<ly Sportowej, pr:i;yznawanei co.rocznie u wszyatkiemi pozostałemi zawodnic.z1kami świata. Waga średnia finał:. Majchrzycki 
stok) na wcale dzielnie się broniącego najlepszy wyn~k s.poritowy, uzysikany w ci~u 4, Wysunęła się przez swój r0ko11d światowy - · Chmielewski. f · 

· 'k · k d roku ,popirzedniego. laik dalelk,ą giranicę wyczynu, do kit6rej bdna ze 
przeciwm a I po onał go je ynie nie- w roku bieżącym zgłoszone zottały przez specjalistek tej kon:kurencji na świecie blisko V/aga półciężka - finat Szymura 
znacznie na punkty . . Obrońca tytulu r.ios.zczególne związki s,poritowe nastę.pujące kan nie podeszła. - \\Tezner. 
mistrza Polski Czortek (Warszawa) wy- dydatu.ry: Stanisławy Walasiewiczówny, Jad- 4. Wysunęła przez swój rekord światowy Waga ciężka: Piłat - Mizerski. 
punktował Sandlera (Wilno), przyczem wigi Wajsówny, Jadwi~i Kurikowsikiej - Spychaj· sownośc i wzorową dyscyplinę s,por:tową. Ner. 

jednak wilnianin trzymał się wcale dziel ~~7a,~~i Z~~0~ih1:d~J:ej j :t~tni~r~'i:~m ;~: we;6°nawt~~::f: ::;s;:;:~~rn:~ię Polski $porto· i rzt&i.i!'iilO · •litlłtfilW*A bł/W 
nie. w ostatniej wreszcie parze Szczu- kandyidaforę, talk że pozostały do niej jedynie w iposiedizeniu uczestniczyli: ddegaci Rady • 
rek (Krak6w) pokonał na punkty Olube c:r:teiry panie.. . . " . . „ Naukowei WĘ doc. G .. Szulc i .li'~: ~- Musz:- 1 Zal@ prow&nrJ•ł• 
(Łódź). Łodzianin miał wy&raną pierw- f'.o. wyCZl!>l'\PUJa.ceJ k1łku.go,dzmne1 dyskusp ł?wn.a, Polsik1ego_ Komitetu Olun,ptJ&k1e,go ipłK. i ~ 

. . . kom1s1a pos•tanow1.ła pnymać na~rodę Jadwi· C.rlab1sz. Zw. Związków Spotiło'!fch d'r, Orlo-
zostały wysłuchane przez 

zarząd PZB 
szą i drngą rundę, walczyl Jed~1ak zupel- 1 dze Waisównie z Pabianic. wicz, CIWF ~łtk. dr. Misiuro, Studjum WF w 
nie bez serca' i na·dzia wszy się w trze- Prtzy przyznawaniu na~rody komisja nadawlKrailcowie dyir. R~. 1alsiki, MSZ rSJdca Olchowicz, 
ciel rundzie na kilka ciosów przeciwnika I cza wzięła ~od uwa~ę: . Związku Dziennikarzy SipOll"towych Rzeczypo· 
przegrywa walkę na punkty. Gluba wal- ,1. Ja,dw~ga. Wajsó~a zdobyła mistirzo11two spoli>tej nd. Sikors.ki. (K·r] W sobotę jlo południu odibyła się kon· 

t t hó 
1
. . św1a:ta w n:uc1e diysk1em. . ferencja zarzetdu Polskiego Związku Bokser-

czy 1 C rz lWie. - skiego z delegatami poszczególnych okręgów, 

· W wadze koguciej Wirski (Poznań) na kitórej zaqą<l wysłuchał żali reprezentantów 
pokona! zdecydowanie na punkty Woj- Wieści z Makkab)ady Cambr1·dge z' wyc1· az· a poszczególnych ośrodików. 
S.tawsl' 1'ego (Lub11·n). Bardzo utal·entowa ~ Delegaci słabszych okr ę.g.ów prosili prze<le-

' Ł6dz, 7 kwietnia. poraz dwunasty z rz11:adu wszystkiem o pirzysłanie trenerów, wskazując 
ny Krasnopiórow (Wilno) wypunktowal Z Lgrzysk MaJkikabi w Tel Avivie otrzymu- „ na fakt, iż brak fachowych sił instruktorskich 

f aJ'fo (Lwo' v..i). Następna walka pomi"- jemy <lalsze wyniki zawodów lek!koatletycz· Wyścig wioślaJrski pomiędzy ósemkami uni- tamuje rozwój pię ściar&twa. Pozaitem okręgi te 
... h wersyiteckiemi Ox.forou i Camib:rid~e był dzisiaj 'ł · ł · · · t 

rJzy Rogalskim (Po„natt') a Krzemi·n"skim nyo · 1• d d d rros1 y o wyznaczanie ~ przysz oset na mis . rzo -
"' .., W !ko!llku,rencjach panów bie,g na 200 mtr. najwię .... szem wy uzeniem nia, ~roma ząc stwa również i ich sę.dziów, by się oni mogli 
(Pomorze) przyniosła pl'erwszą niespo· wyJrał Konig (Aus,ł.t'ja) w czasie 23.;i!, .przed wr.dłuż całej trasy nieprzebrane tłumy publicz· w Paznaniu cz~oś naucązvć. · 
dzia1tkę sobotniego wieczoru. Mistrz Pol Hofilmanem (Ameryika) 23.3 i · Schaitmanem ności. • Dele.gat Lodzi inż. Walczyński, poruszył 

(N. ) ,.,,„ 4 Wyści" """"irała ósemika Cambridge, osia"' a· · b d · · · t · ś · h i· 
Sk•1 Rngalski został 1·ako pierws'ly z iemcy .DJ. • " „ ,,„ - sp11awę u uiace1 się w em m1e cie a 1 spor-

" "' W. bie"u na 1""" mtr. ~ierwsze miejsce za1°ął j11c tern samem dwunaste skolei zwycięstwo. t • k · f kt · dł " · f „ 

Ol)l·on'co' W tytułu zdetronizowany. Krze- is ~ ,,.. C . ó 1 , ,11 .1. h 20 O"' oweJ, ws. azu1ąc na a . . ze we u„ in ormac11 
Rosenkranc (Amet"ylka) w czasie 4.192 przed zas zwyc1ęzc w 9,~, a p""'onanyc · ~. posiadanych pirzez t .O.Z.B. hala ta przeznaczo-

miński idzie z prawej pozycji, na co Ro- R~aipOl"tem (Polska) 4,25,3 i Bladym (Au11trja) Oxford min;\ł celownik 0 c2'Jtery i pół dłu.g-0ści na ma być wyłącznie dla \Y/.F. i ewentualnie 
gatskt nie umia zastosować odinowiednieJ· 4.26. n Cambridge. ~ier sportowych, podczas gdy pie ściarstwo łódz· 

·v N AOO t ł ·~-· R -'"- b ł Zwycięska ósemka objęła prowadzen;e 1'uż l · b' ł b' · · b -~ d tak tyki. w trzecie ~J rundzie wychodzi a „ m ~. przez p QuKI oseDJJ<JranC y I „ ue o 1ecywa o SO 1e po nteJ aI'UZO użo. -
znów pierwszy w czasie 61.6 przed Dewtscherem '.1'0 pierwszej mi i i od tej pory odległość po· Inż. Walczyński uważa, że należy poczynić sta-

Kr;;r,emińskiemu szereg ciosów i wygry- (Austtja) 63. rnię.dzy Cambridge o Oxforic\em powięikszała się rania, by halę tę można było wykorzystać rów
wa on walkę na punkty. Byta to pierw- Rzut kulą w)>lgrał Finikelsiein (Ameryika) ~tale-: .. Wyścig O<l~ł się w czasie bamzo nie· nież <lla organizowania imprez pięściarskich i 
sza detronizacja obrońcy tytułu mi- "CY11ikiem ~3.30 . przed Goldschneide:em (F.ran· sprz1afących waru ów aitmosferycznych, od:powiednio zmienić jeszcze jej plan budowy„ 

t . k. W . t · .
1 
cJa] 12M 1 Weissem (Czechosłowac1a) 12.40. Prezes W.O.Z.B., mec. Fogel, prosi o wybu-

S I zows 1ego. . reszcie w ei same] I w siko1<u wdał Wasser (Czecho·słowacja) . Londyn, 6 !kwietnia. dawanie hali repcr-ezentacyjnej w stolicy. Poza· 
wadze Matecki (\lVarszawa) po wyrów- ; zajął pforwsze miejsce skdkiem 644 przed Ber· W Glas~ow odlbył się dzisiaj sensacyjny 1 tern "'oruszano jeszcze szere~ innych b oląc ~ek. 
nanej walce pokońał nieznacznie na punk i manem (F:rancj~) 624 i. Cas.pim (Palesityna) 618. mec~ piłkarski o mis.tirzostw?. y,'ielkiei,. B.qntanji j . Na zakońc,zenie .od.p owiedział. kpt, dr. Ret-
ty Nowa'kowskiego (Białystok). I Slkok wzwyi wres:..c1e wy~rał Sandler (Ąme pomiędzy repre.zentac1ą An~l11 1 S:zi~?CJI , z akoń-1 hn §.!er. he,d.•cy na m1~t~wslwach ~ako reprezen• 

W d 
• , k • ;ł d • • I ryka) 131 przed Bla11kem (Niemcy] 170 Fined· 1czony niespodziewaną µora Uia A~lJI w stosun-

1
· tant PUWF, r.rzyrmkr.1'c rnłatw1ć przychylnie 

wa ze PIOr OWeJ naJ a meJSZą Wa· Iem (Am-::rvkal ; Wasserem (Czechy) ubaj po ku 0:2. Obie h11amki dla Szkocji zdobył Duncan. clezyderat Łod7i orl"of.nie uprz~sl P,pni enia bali 
kę dotychczasową z całych mistrzostw 165. Meczowi przyiglą~ało się 130 tysiący widzów. dla imp-rez pięściarskich . 
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Codzienna nowelka 11Expressu11 I 

Dwie kobiety J 

--- Nazywam się Anna ·iiansen - po-f 
wiedziala niemłoda kobieta, spog'lądając 
nieśmialo na wlaścicielike mieszkania, ~--'---4....->.:......1---J---'--"---.!-.:.;~ ......... .,,__,.__._1 

doktorową Agatę Rollandowa. 
. - Wiem o tern - odparła iej sucho 
doktorowa. - Czy mogę wiedzieć co 
panią skłoniło do zlo·żenia mi wizyty? l 
. - Chciałam z panią pomówić. · 

- Teraz? Po tylu latach? - zawo
łała doktorowa. - · Prosze. niech pani 
spocznie. Słucham. 
Zdawałam sobie sprawę, że pani wie, 

i'ż Karol mnie odwie·dza - roznoczęla 
cichym głosem Anna Hansen. - Rozu- 1 

7.IV H 97 

I 

miem, że pani bardzo cierroiała z tego I . . 
powodu. Inna na pani miejscu snewno- Pat: - PoznaJesz tego pan do~o~- Pat: -:-- Pomysł pierwszorzę.~y„. l Głos z za ~ł~tu: ?i Cóż to?!. .. Na-
ścią reagowałaby znacznie ostrzej cę?.„ To ten sam, który nas zdziehł · Przerzucimy tę taczkę przez plot 1 mech! pad?!... Na pohcJanta .. „.. . c t lk t · h · 1 . ·. miotłą, gdyśmy gonili naszego pieska.„ sobie potem szuka!... Pat: - O, rety!... Juz się zaczyna." 
wied. {ł _! 0 0 cl ci~~ 1:111 _nan~.P?- Patachon: - Racja„. To ten sam!„ PatachOn: -- Jazda!... Wyżej!.. Je- Przewróciliśmy tę taczkę na pana PO-
Rolla~~o~a przerwa a JeJ mecienp iwie Poznaję go!... Czekaj, odegramy mu się Iszcz. el... Ja mam, bracie, zawsze pierw- sterunkowego ... 

_ Nie ~ie Ja . - b ·d dzisiaj„. Mam już świetny pomysł!.. szorzędne pomysły! Zobaczysz jaka PatachOn: - No, czemu stoisz? ..• 
. , „.. ma;n Jeszcze. ar zo będzie zabawa! Trzeba wiać!.„ Nogi za pas ... Już czu-

wiele do pow1edzema. Chciałabym j ję, że dziś będzie marny nasz los .• 
przedewszystkiem wyjaśnić. dlaczego 1 

Karol był do mnie zawsze bardzo przy- . ,,.....,.....,...,.-....,....,.....,...,..,...-_.,...,,,,..,..,....,.,.,,.,..,.,.,...-..,,.__.,. ,,._.,.,........,,.._.....,..-----~~--........ 
wiązany. Poznaliśmy sj.ę . w czasa·ch, 1 

gdy byt jeszcze biednvm studentem. j 
Kochatam go, bardzo go kochałam. I 

Kiedyś nawet wydawało mi się, że 
on się ze mną ożeni. Ale to bvły tylko 
marzenia. Później poznał panią. Pani 
należy do tej samej sfery. co on. A ja 
jestem cónką zwykłego robotnika. Zro
zumiałam, że nie mam orawa do tak 
wielkiego szczęśda„. 

Pani doktorowa podniosła sie z krze 
s1a. . . • i 

-· Pani wyQ)aczy, jestem iuż zamęż- i 
na od piętnastu lat. Nie mam zamiaru '----------=-:..-__;.-..i...---' ._ _____________ ..,.. 1------~;;.......1,;-..."--"i:lli.--__. 
;vysłuchiwać tych starych historyj. Po- Po.licjant: - Czekaj;1e, łobuzy, już Pat: - Ale też on za nami pędzi jak · Patachon: Psssl.„ Udawajmy 
dziwiam zresztą pani ocLwasi:e. Czego ja wam dam nauczkę!.„ Stać !.„ stukonna limuzyna!... Zanim się obej- sprzedawców„. Taki tu wielki ruch, że 
pani właściwie chce? Czy orzvszta pa- Pat: - Może innym razem, panie i:\o rzysz jµż będzie przy nas ... Co robić?„. sam właściciel nas nie pozna„. Oj, źle .•• 
ni powiedzieć, że wreszcie oani zrywa 1 misarzu ... Dziś w:yjątkowo nie ·mamy PatachOn: - Walmy do· tego sklepu Ten sam policjant idzie! 
z Karolem? · czasu.,. · . · i ', · I z konfekcją;!.~. Co będzie, to będzie!...' Policjant: - Panowie są mi jakoś 

- Pani doktorowo - zawołała Patachon: - Nie zazdroszczę sobi.e, Innej rady nie mamy!... Może 11am podejrzani.„ Dawno tu pracujecie? 
'drż~c~m głosem Anna - orzvsięgam 1 gdyby~ miał przypadki~m spot~ać pa- , szc~ęście dopisze.„ J Pat:. - ?d trzydziestu lat bez przer-
.p,ąni:: .z~ g_d).f -Karo.I zawia·domil mnie, że / na komisarza poraz drugi w zyc1U.„ Brr . wy, dmem i nocą ..• 
s~ zem, zaządafam od niego kategory- , · · · · · --- ' · 
·cznie, bv przestał do mnie orzvchodzić. 1 '\\ ( ~,-· ~.O, ?r; ~lt- ~' 
Sąd.zitam zres~tą ?'~wcza~. że uotrafię _,(: f_n , , .:::J~ ~ r;_, L 1-<-1.\ ; 
? mm zapommeć i z.e wyide zamąż za ! '?;y' ,J • · i.~ ,,r 1-:C l.:.. G\ - · Y PR 2 i= D p., . 
1~nel?'o. ~krót:ce j~~nak orzekonalam J " · ~ ~ ,.,ia "' < „ l::J 
s1ę, ze to Jest memoz!Iwe. Nie mogtam 1 'K 'i~t' ~f 
Karo!a .wvkreśli~ ze .swe·si:o żvcia. A I J ; , \ ~ 
czy ja, Jestem wmna, ze Po Paru latach I , ~ <:. 0

• . 0 .J „ 
on znow począl do mnie przvchodzić, j ;:;:::i._r, ' ~ 
~~cfątikowo rzadlk:o, późni ei coraz czę-! \l>'o.r. 1>..i;I -·--„·-~~,...,.._...._ 
sc1e1. ·· _ 

1 
~ 

Przysięgam, ie nas fa.czvta tylko· 
~r~yjaźń. · ~igdy, nic wiecei. Oczywi- 1 

sc1e. przed Jego ślubem bvlo inaczej. ' 
Spowiadat mi sie ze wszystkich 

~~~~~JLz~ż~~·~i, ~~~i~re~icn.0 swych Patachon: - Slicznie panu w tym Pat: - Dobre i to ... Zarobiliśmy tro-1 Policjant: - Znowu panów spoty-
- A mnie opowiadaf. że wcfąż ma krawaciku„. Wygląda p.an jak . prawdzi- c.hę f~~sy na tyc~. krawatach i Jes~cze ~am.„ Coś mi pano~e znowu wygląda

posiedzenia . w towarzvstwie lekar- wy japoński .cesarz w dniu koronacji... dostahsmy ko·sz 1aJ„. Teraz będzie hba- •Ją bardzo pode1rzaru„. 
sk· t ·r d . . Doskonale!„. cja co się zowie! Patachon: - To tylko takie złudze-
do1!~ = N' rąci a roz. raz.mona Rollan- Chłop: - Doprawdy?„. To się bar- Patachon: - No, widz.isz?I.. A czyj nie, panie komisarzu„. Jesteśmy porząd-
. · igdy !J!'U n~e wie~włam. ~a- dzo cies.zę, ale gotówki nie mam, ·bo na to był pomysł?„. Takmocno zawiązałem nymi łobuzami, przepraszam.„ chciałem 

w~zef bylam dokfadme o wszvstk1em wsi bryndza, więc weź pan ·te jaja„. Im.u ten kra.wat, ze mo·ze się nawet na powiedzieć - „obywatelami"„. 
pom ormowana . ~ · · tk' · · ·-· 'ć · 

P . ·. t b :.1 . „ ...,w1ezu 1e.„ nim powies1 „. 
- am musia a aruzo ciernieć. • • . 
- Wspólczuie mi pani? - odezwa. 

ta się z ironią doktorowa. 
- Tak, współczuję. Musi tiani jed

nak. przyznać, że Karol nie mógł ina- ~ 
czeJ postępować. Przed dziesieciu la-1 
ty chciat mnie w.prowadzić do nańs~ie
go domu. Oparlam-się temu. Uważa
łam zresztą, że pani r6wnież nfa;dyby 
na .to się nie zg.odzHa. Prawda? 

- Nie zamierzam teraz od1Dowia1dać 
na to pvtanie - pomszvla sie nies:po
kojn!e Rollandowa. - Zreszta. nie ro
zumiem, do cze·go pani zmierza. Czy 
nie mo·glaby pani wprost od:oowie.Uzieć 
jaki jest cel pani wizvtv? 

- Pras;nętam panią fa'koś nrzygoto- Pat: - Do licha!... Człowiek ·nie mo Pat: - · No, nareszcie mamy znowu . Pat: - Qo,00000!.. Tego jeszcze bra-
wać - odiparta z trudem Anna. - Wi- że sobie dać rady z temi kwietnfowemi słońce„. Mogę jut zdjąć tę marynarkę„. kowało.„ Idzie pan posterunkowy i wła 
dzi pani, ja jestem zawsze snokojna. pogodami!„. Znowu deszcz pada!.„ Trze· Rety!„. Co -to?! Tr:zyma,ćl.„ J~a ucie- ściciel sklepu konfekcyjnego i nasi 
Nie tracę nigdy przytomności umysłu. ba żakryć kosz!. · · kająl„. _ klienci!... 
'Jestem przyzwyczajona efo najsi:orszyich Patachon: - Panie i panowie!... Naj-· · Patachoą.: --:--- wszysitlt1.emu winna ta Patachon: - Teraz aoipiero będzie 
nleszcześc.. świezszy transport am.erykań.ski<?h iai .. po:1~rzeklęta pogoda k;vietniowal... Straci-· zabawa„ .. Jak w~dzę, to ~ói pomysł z tą 

- Co się stało?! dwa grosze sztuka, kto k11p1 całv men- hśmy cały nasz kaip1tałl.„ · taczką ru.e był szczególnie szczęśliwy.„ 
- Karol wyszedt z domu o trzeciej, del, ?ostanie piętndcie j~I · No, ale trudno·!... W nogi. 

praw.da? 
- Tak, o trzedei. lllililHIHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJ.llllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllll 
- Do godziny piąte.i oidwiedzal pa- ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••-

c}entów. Później poszedt do mnie. Pa- . 
ni oczywiście wie, że Karol czesto od-' lo? Czy ~aro! zachorował? . . . P.rzyjść.~. , Pros~ę. mnie zro~~ieć. Mu-1 winny znaleźć się w pani mieszikaniu. 
'cz.uwał do1egliwości sercowe .. : - Pam doktorowo, .. ~arol me zyJe ~simy dbac o opmJę. Chodzi m1 vrzede- Dlatego tu przyszłam.„ 

- Pyta111 się jeszcze raz. co się sta- już od trzech godzin„. Musiałam tu wszystkiem o pani dzieci. Zwłoki po- Dol. 

~~--~-~·w~---~---------------~--------~~~~-----------~-~~-~~~--~·-~da.W'nA -{ Cir*3: W~Clał!\Hrictw;.o .,l(e.pJ#>Jjjca'~ So. z oex:. ~p. Re.da~r O~.G~i~<faiałn:v: Jan f:l\!obełnłak, Łócfrt, ttł. Bioti:kowsk.a tl!r_ 4.łi. 




